TALA BIRELL, 
nowa fascynująca gwiazda 
filmu amerykańskiego. 


ROK XI. 


| CZWARTEK, 23-50 MARCA 1933 R. 


CENA 10 GROSZY. 


KSIĄŻĘ ABRUZZOW, 
dowódca włoskiej iloty wo 
lennej, zmarł w 60 roku 


Nr. 81 tycia, 


„Gorgonowa groziła, że ją zabije!“ 


twierdzi koleżan 


ka Lusi, 


18-letnia uczenica ze Lwowa. — Drama- 


tyczna scena pomiędzy Gorgonową i świadkiem Kisiakiewiczem. — 
Wspólnik Zaremby opowiada, że Zaremba spoliczkował Gorgonową 


Dziś będzie zeznawał Czaykowski, który zgłosił się do sądu 


Kraków, 21 marca. 

Zimny i dźdżysty dzień nie powstrzy- 
mał tłumów przed wystawaniem przed 
gmachem sądu. O ile w poniedziałek 
zainteresowanie publiczności nieco się 
zmniejszyło, to wczoraj znów tłum stal 
się bardziej agresywny i usiłował prze 
dostać się do wnętrza sądu: 

Galerja dla publiczności, która była 
wczoraj do połowy pusta, dziś znów 
była przepełniona: 

Tymczasem mijał kwadrans po kwa- 
dransie, a oskarżonej jeszcze niema na 
sali, W korytarzu, który prowadził z 
więzienia na salę sądu. a którym prze- 
chodzi Gorgonowa na salę sądowa: wy 
czekują przybyli do sądu na inne spra- 


wy. 

O godz. 9.30 rozlega się dzwonek 
dla przysięgłych, okazuje się jednak, że 
na sali niema ieszcze oskarżonej, wo- 
bec czego przysięgli wracają do sali 
narad. 

O godz. 9.45 ada poste- 
runkowy Gorgonowaą, którą adw.Woż- 
niakowski żartobliwie strofuje za spóź: 
nienie. Ja się okazuje, Gorgonowa te- 
go dnia czuła się bardzo źle i w pew- 
nym momencie miała wrażenie, że nie 
będzie mogła brać udziału w rozprawie 

Na dzisiejszej rozprawie ziawili się 
wszyscy obrońcy Gorgonowej. Proces 
wkracza na zupełnie inne tory: Świad- 
kowie: którzy zeznają, składają wyjaś- 
nienia nie dla trybunału, jak to było ze 
Świadkami oskarżenia, lecz dla ławy 
przysięgłych. Opowiadają oni o stosun- 
kach, jakie panowały w willi Zaremby, 
charakteryzują wszystkie osoby tego 
dramatu, wyjaśniają wiele rzeczy: któ- 
re poprzedziły okropny mord. 

Obrona usiłuje od świadków, zasłu- 
gujących na zaufanie, wydobyć mater- 
jat mogący podważyć zeznania tych 
świadków, co do których istnieje pJ- 
dejrzenie, że nie zeznają z dobrą wolą. 
I dlatego rozprawa obiituje w momen- 
ty coraz bardzej emocjonujące. 

Wkrótce Po przybyciu oskarżonej 
weszli na sale prokuratorzy i członko- 
wie trybunału, Przewodniczący spraW 
dza listę wezwanych Świadków, na 
dzień dzisiejszy, poczem poleca wez- 
wać przedsiębiorcę budowlanego 

WIKTORA ARLETTA, 


Zeznania świadka Arletta 


Świadek zeznaje bez przysięgi: 

— Zarembę poznałem Przed kilku 
laty — opowiada, W czasie pewnej U- 
roczystości zebrało się w jego w biu- 
rtze więcej osób. Ja byłem też zapro- 
szony: Poznałem tam Gorgonową, któ 
ra Zaremba przedstawił mi jako swoją 
żonę. Gdy poznałem jego stosunki w 
domu. sądziłem, że Gorgonowa jest dru 
ga żona Zaremby, W lutym 1931 roku 
odwiedzałem go dość czesto w jego mje 
szkaniu. Zaremby nie było wówczas w 
mieszkaniu. Przyjmowała mnie. Gorgo- 
mowa z Lusia. Ponieważ przez krótki 

czas byłem wspólnikiem Zaremby i 
chciałem odstąpić od spółki, rozmawia 
łem na ten temat z obu paniami. Gor- 
gonowa. uważała. że należy się oda 
sei pieniędzy za odstąpienie 


mnie wi 
natomiast Lusia godziła się 


od snółki, 


na podaną propozycję. Wówczas Gor-|zdradza ją itd. Ponieważ znałem do- 


gonowa ze łzami w oczach zawołała |brze te stosunki 


do Lusi: 


„Ty chcesz być zawsze 
mądrzejsza ode mnie! * 


— Ty chcesz być zawsze mądrzej: | pie, 


sza ode mnie. 
Po 


przez Czarneckiego, 
który "był sąsiadem Zarembów w Brzu- 
chowicach * wiedział, że z Zarembą żyję 
w przyjaźni, prosił mnie abym interwe- 
njował i załagodził tarcia między Gor- 
gonową a Zarembą. 

Spotkałem się z Gorgonową w cu- 
rni. Gorgonowa żaliła się, że ktoś 
chce ją koniecznie wygryźć z domu Za- 


— Była to bardzo przykra scena. |remby, że nadsylają do niej fikcyjne li- 
lepszem poznaniu stosunków W |sty, które przejmuje się i oddaje Zarem- 


tym domu zauważyłem. że Gorsono- |bie i że Zaremba zdradza ją z pracowni- 


Wejście do willi w Brzuchowicach. 
Zdjęcie dokonane podczas wizji lokalnei 
BP LSE 


wa jest chwilami bardzo popędliwa. na; 
tomiast Zaremba jest człowiekiem spô- | 
koinym i uległym, wysoce kulturąl- 
nym. który wiele pracuje nad sobą: Ko- 
chał on bardzo swe dzieci. One rów- 
nież były do ojca przywiązane i kocha- 
ły go. Z końcem czerwca zakończyli- 
Śmy budowę Kasy Chorych. Wówczas 
nastąpić miało całkowite rozwiązanie 
naszej spółki. Zaznaczyć muszę, że 
wspólnik Zaremby, Luft, był bardzo do 
niego krytycznie usposobiony: Miał 
mu wiele do zarzucenia: W końcu lipca 
w Brzuchowicach zaczeły się niepo- 
rozumienia. Tak przypuszczałem, albo 
wiem dzieci znalazły się we Lwowie i 
ciagle przychodziły_do biura i konfero- 
wały z Zarembą. Zaremba powiedział 
mi. że tragedją jego jest, że kobieta, z 
która żyje nie umiała jego dzieci do Sie 
bie przywiazać, Kiedy dzieci pojechały 
do Rymanowa. codziennie niemal przy 
chodziły listy od Lusi, które Zaremba 
Czytał zę łzami w oczach- 


Zaognione sfosunki | 


w domu Zaremby 


Nastąpiło wreszcie nieszczęście w 
życiu Zaremby i firmy. Katastrofa bu- 
dowjana, Jak also katastroią by 
ła sabotażem komunistycznym, albo- 
wiem budynek był projektowany przez 
nas dla CKW PPS. Sprawców nie uję- 
to, wobec czego obu wspólników are- 
sztowano. 


Gorgonowa 
a Uskarżała się 
jakie zapa nowały w dom. 
że Zaremba ją zaniedbuje, 


ze mną 
„BA 


¿zé 


lifa. się, 


cą firmy, Steinówną. 

Zaznaczyć należy, że do Lufta docho 
dziły również słuchy o romansie Zarem- 
by z Steinówną. Kiedy zwróciłem się 
do Zaremby, powiedziałem mu wręcz o 
wszystkiem i starałem się sprawę zała- 
godzić. Na to powiedział mi Zaremba: 


Zaremba o Gorgonowej 


— Gorgonowa mnie. zdradza! Prze- 
Szła poronienie nie dzieki mnie! Mam 
cały szereg dowodów jej występnego po 
stępowania, „, 

Wobec takiego powiedzenia nie mia: 
łem możności interwencii. Zwróciłem mu 
jednak uwagę, że niepotrzebnie wtrąca 
się do tego Bielecki, który zaognia sto- 
sunki i zwróciłem również uwagę na 
ysoce nietaktowne zachowanie się Lu- 
si wobec Gorgonowej. 


Fugura bogini w ogrodzie w Brzucho- 

wicach. Jak wiadomo, obrona twierdzi. 
że Owa figura była tą tajemniczą po- 
stacią kobiecą. którą widział Staś. 


Zaremba zamilkł. Zauważyłem wów- 
czas zły błysk w jego oczach, * jak się 
później przekonałem, Zaremba czuł do 
mnie żal że ośmielam się powiedzieć, iż 

Lusia jest nietaktowna. Sprawę Steinów= 
ny. postanowiłem jednak załatwić. 

Zaremba przysięgał mi, że to nie- 
prawda i nie ma z nią nic wspólnego. 


Oświadczyłem mu wówczas, że po-| 


nieważ takie obiegają pogłoski, więc 


nie wchodząc w to, czy jest to prawda. 


czy nie — należy bezwzględnie wyda- 
lić ją.z biura. Luft był tego samego zda 


nia. Po rozmowie z Zarembą powie-j 


działem o jej wyniku Gorgonowej, któ- 
ra mi na to odpowiedziała: 

— Zaremba poddał się całkowicie 
tej „smarkatej, która jest wyrocznią do-| 
muh 


Czułem, że moja rola jest skończo- 
na i nie chciałem zbyt angażować się 
w tej sprawie. Czułem jednak, że pa- 
chnie skandal. Po tei tragedii, jaka się 
stała w rodzinie Zaremby po zamordo- 
waniu Lusi, jeśli chodzi o moje odczu- 
CIE... 

Przew. — O odczuciu proszę nam 
nie mówić! Pan nie został do tego we- 
zwany! 

Świadek opowiada dalej. 


Zaremba bronił 
Gorgonowej 


— Kiedy Zaremba został aresztowa 
ny poszedłem do adwokatą i prosiłem, 
by podiął się jego obrony. Następnie 
udałem się do sędziego śledczego Kul- 
czyckiego, starając się o uwolnienie Za 
remby. Sędzia Kulczycki powiedział mi 
wówczas: 

— Niestety, nle mogę go wypuścić, 
|ponieważ on ią broni. 

Zrozumiałem wówczas, że prawdo- 
podobnie morderczyni została schwyta 
na, a Zaremba jej broni. 

Przew.: — Czy pan słyszał 
W ze strony Gorgonowej? 

w. — Nie, o groźbach nie było wogóle 
mowy. Gorgonowa żaliła się tylko prze 
de mną, że „ta smarkata* jak się wy- 
rażała, ma taki wpływ na Zarembę. 

Przew.: — Więc pan suponował, że 
i to wszystko się brzydko skończy? 

w — Tak, 

Adw. Ettinger — Pan powiedział, że 
interweniował pan u sędziego śledcze- 
go Kulczyckiego, by Zarembę zwolnić 
z więzienia. Kulczycki tłumaczył are- 
sztowanie Zaremby tem, że bronił on 
DOWEJ czyli nie chciał jej oskar- 
ża 

Św.: — Tak. 

Obrońca. — Proszę zaprotokułować, 
że sędzia śledczy Kulczycki powiedział, 
że aresztował Zarembę, ponieważ ten 
bronił Gorgonowej, (Do świadka); Proszę 
pana, czy wspólnik Luft nalegał bardzo 
na zwolnienie Steinówny? 

Św, — Tak, Luft był przekonany, że 
w tych wszystkich pogłoskach tkwi 
źdźbło prawdy. 


jakieś 


(Dalszy ciąg na str, 2-iej.) 


Osławiony. pies Lux, 


„Adw, Ettinger, — Mimo iż Zaremba 
twierdził, że nic między nimi nie zaszło? 

Św, — Nalegał bezwzględnie na wy- 
dalenie Steinówny. 


Zaremba spoliczkował 
Gorgonową 


Obrońca. — Pan powiedział, że Za» 
remba jest człowiekiem wyższej kuliu- 
ry, czy pan słyszał o wypadku, kiedy Za 
remba uderzył Gor$onową w twarz? 

św, — Słyszałem. 

Obrońca. — A mimo to nazywał pan 
Zarembę człowiekiem kulturalnym? 

Św. — Nie rozumiem, 

Obrońca, — Czy pan uważa, że męż- 
czyzna, który bije w twarz kobietę jest 


PIOTR KISIAKIEWICZ. 
Jest to majster murarski. Zeznaje 
nym głosem, ale pełnym zjadliwej iroa 
w stosunku do oskarżonej, W cza 


Scen. Świadek zeznaje bez przysięgi. 


Pierwsze lafa pożycia 
Zaremby z Gorgonową 


Przew.: — Co panu wadomo w tei 
całej sprawie? 

Św.: — Pana Zarembę znam 25 lat. 
On był inżynierem, a ja kierownikiem 
budowy. Mniej więcej przed 12-fu laty 
rozszedł się ze swą pierwszą żoną. Mia- 
łem trzy pokoje wolne i om sprowadził 
się do mnie z dwojgiem dzieci. Przyjął 


kulturalny? so To 

A . zt żącego, który przynosił żywność i 0- 
Św. — Nie, takie postępowanie jest A i Ani r f, 
Paltara p jest |piekował się dziećmi. Dziect były bar: 


dzo spokojne. Nie było ich wogóle sły- 
chać. Wówczas Zaremba poznał p. Gor 
gonową 1 sprowadził ją do swego miesz- 
kanla. Mieszkali kilka miesięcy wspól- 
nie z Zarembą. O nienawiści pomiędzy 
dziećmi a Gorgonową nie mogło być 
wówczas mowy, gdyż dzieci były je- 
szcze bardzo małe i nic nie rozumiały. 
Po kilku miesiącach p. Gorgonowa wy- 
jechała do Brzuchowic, pojechały tam 
również dzieci. Jak stę wówczas sto- 
sunk} ułożyły, nie wiem. W jakiś czas 
potem sprowadził się p. Zaremba zpo- 
wrotem do Lwowa i zamieszkał przy ul. 
Sykstuskiej. Tam odwiedzała g0 czę- 
sto Lusia, jak zdołałem zauważyć, była 
dziewczynką bardzo skromną i porząd- 
ną 


Adw. Woźniakowski, — Czy Bielecki 
pracował u was honorowo? 

Św. — Nie, dostadał 200 zł. 

Adw, Woźniakowski, — A to stoi w 
kolizji z wczorajszemi zeznaniami Bielec- 
kiego, który mówi, że robił wszystko z 
przyjaźni do Zaremby i za te kolacje, któ 
re jadał u Zarembów. 

Św. — Nie, on dostawał pieniądze. 

Obrońca, — Ten Bielecki to był laki 
totumfacki Zaremby? Dla niego wszyst- 
ko robił, spełniał wszystkie jego polece- 
nia, 

Św. — Ja nie wiem dokładnie co ro- 
bił Bielecki po wyjściu z biura, 

Obrońca. — Ale pan słyszał, że kil- 
ka dni przed ową krytyczną nocą, Bie- 
lecki pomagał Lusi pakować przez cały 
dzień rzeczy, 

św. — Tak, 


"Kiedy następnie 
|do innego mieszkania, nadal ich odwie- 
|dzałem. Zaczęły się wówczas sprzecz- 


przeprowadziłł się 


Obrońca, — Znaczy się, że Bielecki | ķi i jećmi . Ki 
był takim człowiekiem do wszystkiego? ae addon ARTOIS TEE MASSA 
w—Nie umiem na to odpowiedzieć, 


dy wszyscy wyjechal do Brzuchowic, 
zostałem we Lwowie i nie wiem, co tam 
dalej było. W listopadzie 1931 r. poje- 


wtedy postanowiłem odwiedzić Zarem- 
bę. Zdziwiłem się wówczas, że zasta- 
łem w domu tylko p. Gorgonową. Gdy 
pytałem=o powód: tego; wówczas p. GoT- 
gonowà mi powiedziała: 


Adw, dr. Woźniakowski, — Pan tu 
powiedział między innemi, że ze Lwowa 
_ do, Brzuchowic nie miano jechać na świę- 
ta. Niech pan nam to powie, gdyż to 

jest bardzo ważne, 
Św. — To są tylko moje przypuszcze- 


„Weniek już ze mną 
io ġyi « 
nie żyjel.. 

„Jakto, pan nie wie, że Heniek już ze 
mna nie żyje? Tak jest już od sierpnia. 
Jego córka naplotkowała na mnie, że 
przyjmuję tu kochanków, i że oni wypi- 
jają iego wino. Powiedziałam, że ją 
czerwona zaleje krew, wobec czego Za- 
remba kazał się dzieciom spakować į wy 
jechali do Lwowa“, 


Zdziwiłem się temu bardzo, gdyż 
znałem Lusię dobrze ! nie uważałem 
jej za płotkarkę. We Lwowie znowu 
odwiedzałem Zarembę w jego domu na 
ul. Dwernickiego. Lusia prowadziła 
gospodarstwo 1 mówiła mi. że pani Ry- 
cie nie starczyło nigdy pieniędzy, a ona 
bierze od ojca tylko 5—6 zł. dziennie 
kę i traktowaliśmy z całym szacunkiem. i na wszystko lej wystarczy. Pan Za- 

br, — Skoro pan był przyjacielem | remba mówił mi, że musi zamieszkać 
Zaremby, dlaczego mu pan nie zwrócił osobno, gdyż nie chce być pod jednym 
uwagi, że używanie Lusi, a więc 16-let-| dachem z wrogiem, dlatego też Gorgo- 
niej dziewczynki, do zlikwidowania sto-| nową zostawił w Brzuchowicach, Po- 
sunku z Gorgonową nie jest stosowne? | nieważ kontrakt Zaremby kończył się 

Św. — Powiedziałem mu to. Wów-|1 stycznia 1932 r. i musiał opuścić m'e- 
czas oburzył się na mnie i przez kilka dni szkanie przy ul: Dwernickiego, zapro- 
do mnie nie mówił. ponowałem wolne 4 pokoje w swoim 

Adw. Ettinger, — Czy pan zeznał w| domu. 


śledztwie, że Gorgonowa starała się na- > 
i Pogodzenie sie Zaremhy 


nia. 
Obr. — Pan zeznał, że p, Zaremba 
prowadził dom otwarty. Może mi pan 
powie, kogo przyjmowano w jego domu? 
Świadek wylicza kilka nazwisk. 


Traktowano ją Z sza- 
cunkięm 


Obr, — Czy to przyjmowanie gości 
odbywało się przez ręce p. Gorgonowej? 
kd — tak jest. 2 
Obr, — Czy odnoszono się do niej jak 
do żony, czy do kogoś obcego, mniej wa- 
żnego w domu? 
w. — Wszyscy całowaliśmy ją w rę 


wiązać dobre stosunki z Lusią? 


Ob: = Ne dozytanie teg G 
a m X 1 odczytanie tego u- 
stępu Ei śledztwa. S L oryonową 


Zaremba i Lusia bardzo stę z tego 
ucieszyli 1 natychmiast zgodzili się na 
tę propozycję. Zaczęły się odrazu na- 
rady i rozpoczęto odnawiać mieszkanie 
Lusia cieszyła się ogromnie, że będzie 
miała własne gospodarstwo, że wywie- 
si swoją wizytówkę na drzwiach. Na 
święta pojechali wszyscy do Brzucho- 
wie. Odwiedziłem ich w pierwszym 
dniu świąt i ze zdumieniem zauważy” 
lem, że Zaremba rozmawia z Gorgono- 
wą bardzo przyjaźnie i wcale się z nią 
nie gniewa. To pogodzenie ich ogromnie 
mnie zdziwiło i ciekawiło. Cóż oni te- 
raz zrobią, skoro wzieli osobne miesz- 
kanie, a pogodzili się z Gorgonową? W 
następnych dniach 
łem pomiędzy nimi zgodę. 


Sędzia przys. dr. Ostręga odczytuje 
odnośny ustęp, 

Frzew. — Tu jest tak podane, że pan 
to zeznał. 3 

św. — Ja tego stanowczo nie powie- 
działem, a w każdym razie nie w tej for- 
mie, 

Przew. — Czy pan co innego mówił, 
a sędzia śledczy co innego zapisywał? 

w. — Mnie przesłuchiwał jakiś apli- 
kant, Może mnie nie zrozumiał, Mnie 
nie zadawano pytań, tylko opowiadałem 
lak jak dzisiaj. 

Między obrońcami, prokuratorami i 
przewodniczącym dochodzi do dłuższej 
dyskusji prawnej na temat odczytania 
względnie sprawdzenia zeznań świadka. 

Następnie zeznaje świadek 


| 


chałerm Imteresownie do Brzuchowie 


TXSBIESŚ 


Proces Gorgonowej 


pew-| wladom 


zeznań jego dochodzi do dramatycznych ła, Pojechałem, Była wówczas śnieży- 


| 


Następnego dnia po morderstwie za- 
mnie służący, że p. Zaremba 
telefonował, abym natychmiast przyje- 


chał do Brzuchowic, gdyż córka umare 


ca. Po drodze posłyszałem od ludzi, że 
zamordowano Lusię. Gdy przybyłem 
do willi, zastałem tam zapłakanego Za- 
rembę i Gorgonową. Powiedziała do 
mnie: 

— „Widzi pan, jakie nieszczęście nas 
spotkało”, 

Nie odpowiedziałem nic na to, tylko 
zapytałem, gdzie skaleczyła rękę, bo 
zobaczyłem na niej krew. Odparła, że 
żądano wody dla ratowania Lusi, po- 
szła po nią do kuchni, a gdy wróciła, 
rozbiła szklankę o stół w jadalni i ska- 
leczyła się. 

Teraz sobie przypominam jeszcze 
jeden szczegół: Gdy Zaremba wynajął 
już u mnie mieszkanie, Gorgonowa na- 
stępnego dnia była we Lwowie i je 
oglądała. Powiedziała mi, że strasznie 
cierpi, że nie może żyć z Zarembą, ale 
prosi mnie, abym mu powiedział, że 
chciałaby otrzymać od niego pieniądze, 
10 albo 5 tysięcy dolarów. 


„Już raz pozbędę się 
pani Rytyl..* 


Przew.: — Niech pan dokładnie jesz 
cze opowie o tych listach. 

w.: — Nie pamiętam, jak się Gor- 
gonowa wyraziła, ale zdaje się, że mó- 
wiła, że Lusia narobiła na nią plotek, 
że wykrada jej listy, wobec czego ją 
„czerwona krew zaleje”. 

Przew. — A co to były za listy. 

Św. — Ja ich nie widziałem. 

Przew. — Czy Lusia bardzo się cie- 
szyła z powodu nowego mieszkania? 

iw. — Ogromnie się cieszyła. Mówi 
ła, że na drzwiach będzie jej wizytów- 
ka. Powiedziała też: „Panie Kisiakie- 
wicz, gdyby pan wiedział, jaka jestem 
szczęśliwa, że „już raz pozbędę się pa- 
ni Ryty". To były jej ostatnie słowa 
przed Śmiercią, nigdy ich nie zapomnę. 

Przew. — Jak pan pojechał do Brzu 
chowie czy padał śnieg? 

Św. — Tak jest. To była wogóle 
straszna noc. Szałała okropna śnieżyca. 

Przew. — Czy pa niema jakiegoś ża 
lu do p. Gorgonowej? 

Św. — Nie mam żadnego żalu. Znam 
ią coś 8 lub 9 lat. P. Gorgonowa może 
sama powiedzieć, czy miałem z nią kie 
dyś jakąś kłótnię. Ja tylko mówię to 
wszystko, co wiem. 

Sędzia przys. Bielawski: Pan tak bli- 
sko znał wszystkie osoby, więc jaka by* 
ła p. Gorgonowa? A 

Św.: — Była gwałtowna. bardzo 
krzykliwa. 

Przysięgły: — Czy się kłóciła? 

Św:: — Ona miała już taki zwyczaj, 
że krzykliwe mówiła. 

Przysięgły: A Zaremba? 

Św.: — Zaremba jest człowiekiem 
słabej woli. To jest jego choroba: Każdy 
może z nim zrobić, co mu się podoba. 

Przysięgły: A Lusia? 

Św.: — Lusia była bardzo porządna 
i miła panienka. Była bardzo skromna: 


Wymieniano nazwisko 
morderey 


Przysięgły: — Pan powiedział, że 
gdy jechał pociągiem do Brzuchowic, to 
słyszał, że ludzie mówili o morderstwie 
i nawet wymieniali nazwisko morder- 
cy. 

Św.: — Ja tego nie mówiłem: 

Przysięgły: — Jakto? Słyszeliśmy 
tu przed chwilą, że pan tak mówił. 

Św.: — Panią Gorgonową wymie- 
niali, ale ja tego nie mówiłem: tylko sły- 
szałem. a słyszeć to mi chyba wolno- 
(Na sali śmiech). 

Prok. dr. Szypuła: Jak to miało być 
z temi włzytówkami na drzwiach? 

Św.: — Na trzech drzwiach miały 
być wizytówki Lusi, a na jednych mia- 
ła być wizytówka Zaremby, gdyż tam 
DA jego gabinet. 


ok.: — A czy mówili panu coś 0|czego pan tego nie mówi, 
również zauważy“ | wyjeździe do Warszawy? 


Św.: — Nie, nic o tem nie mówili. 


PR 02 DET Ia ZO LENA ADA - BC 


(Dalszy 
ciąg). 


„Zobaczy pan, Go się 
sianie!“ 


Adw. Ettinger: — Pan mówił, 
Gorgonowa grozita Zarembie? 
w.: — Tak. Mówiła, że jak Zarem- 
ba nie zapłaci jej owych 10.000 dola- 
rów, zastrzeli go, jak psa. 


że 


Obr.: — Czy pan nru powiedział, że 
Gorgonowa mówiła „zobaczy pate co 
się stanie“ 


Św.: — Mówiłem. 
Obr.: — Czy pan to mówił na śledz- 
twie i na rozprawie głównej? 
w.: — Tak. 
„Obra — Czy pan to dobrze pamię- 
a? 
Św.: — Tak, dobrze pamiętam. 
Obr.: — W takim razie proszę o 
stwierdzenie z aktów: że świadek tego 
nigdy nikomu nie mówił. (Zwracając się 
dałej do świadka). Powiedział pan tu w 
pewnym momencie, że Lusia mówiła, iż 
otrzymuje 5*— 6 zł. i za to utrzymuje 
cały dom. 
Św.: — Tak. 
Obr.: wiele tam było osób na 


utrzymaniu? 
W.: — Sześć osób. 
Obr: — Więc 6 osób utrzymywała 
za 5—6 zł. dziennie? 
Św.: — Tak mi mówiła. 


Wyjaśnienia Gorgonowe! 


Przewodniczący udziela głosu Gor- 
gonowej, która opowiada, że kiedy roz- 
mawiała z Kisiakiewiczem, on do niej 
powiedział: „Czy pani dyrektorowa wie 
coś o Steinównie? — Powiedziałam mu 
na to: 

— „Ja wszystko wiem, panle Kisia- 
klewicz. To wszystko przez tę małpę. 
która przejęła moje listy, Ją czerwona 
krew zaleje. Ale ja mówiłam wtenczas o 
Bekerównie, bo Bekerówna przejmo- 
wała moje listy, a nie o Lusi, jak to p. 
Kisiakiewicz zeznaje!.. 

„: — Ja nie znam Bekerówny, 
pierwszy raz widziałem ją w- sądzie. 

Osk.: — Przychodził pan często do 
Zaremby i nie widział pan służącej? 
© Św. — Widziałem, ale nie wiedzia- 
łem, że to jest Bekerówna. 

Osk.: — Czy pan sobie przypomina: 
panie Kisiakiewicz, że ja sama nie chcia- 
lam mieszkać w tem mieszkaniu we 
Lwowie? Czy pan sobie przypomina, 
że ja panu mówiłam, oglądając to mie- 
szkanie, że nie chcę tam mieszkać, po” 
nieważ nie będę w rol! gospodyni, wo- 
bec tego wolę nie być razem w. tem 
mieszkaniu. 


„Pan w Boga nie wierzy!” 


Św.: — Nieprawda. Mieszkanie mia- 
ło być wynajęte tylko dla Zaremby i 
dzieci. Ja to mogę zeznać pod przysię- 


gą: 

Osk.: — Pańska przysięga nic nie 
znaczy, pan kłamie pan w Boga nie 
wierzył». 

Przewodniczący przerywa jej. 

Adw- dr. Woźniakowski prosi o głos 
w sprawie formalnej i mówi: 

— W art. 343 jest przepis, że po 
przeprowadzeniu każdego dowodu wol- 
no się każdej ze stron oświadczać. 
Oskarżony ma prawo mó- 
wić świadkowi: „Tu pan mówił 
prawdę, a tu pan kłamie". Oskarżo- 
nemu wolno to mówić, a nikomu nie 
wolno przerywać mu pytaniami, świet- 
leniem sprawy: kierowaniem jego słów 
na inne tory itd. Tylko to co mówi os- 
karżony: w oryginale ma być wnoszone 
do protokułu: 

Przew.: — Więc proszę, niech pan 
dalej mówi, 

Osk.: — Ja nie mogłam dłużej wy- 
trzymać w tej sytuacji. Ja to p. Kisia- 
kiewiczowi mówiłam. 

Przew.: — Dlaczego? 

Osk.: — (zaczyna płakać). Takto pa- 
nie przewodniczący. Siedem łat żyłam 
z człowiekiem, miałam z nim "-lecko, 
czy mogłam narzucić na siekie futro, 
wziąć dziecko na rekę i rójść? Ja checia 
iam sobie życie o: chodziłaa do 
sklepów, chctałą: sie kupić. Dla 
panie Kisia- 


t 


(Dalszy ciąg na str. 3-iej). 


TXSISRRTEYS 


„Lusi było w domu bardzo smutno!” 
Koieżanka szkolna zamordowanej zeznaje przed sądem 


kiewicz przecież ja panu to opowiada- Św: — Owszem, bardzo dobrze. 


łam. 


Ponieważ następni świadkowie nie 


Sędzia: — A wtedy kiedy wyjecha- | przybyli, przewodniczący dr. Jendl od- 


ła do Szwajcarii, czy dobrze się uczy* | roczył sprawę do dnia dzisiejszego- 


| ta? 
„Ni mi pani nie mówiła! 
Św. — (z uporem, patrząc w ziemię) 
Nic mi pani nie mówiła. 

Osk.: — Czy nie mówiłam panu, że 
nie chciałam mieszkać w tym mieszka- 
niu, dlatego że mnie nie podoba się ten 
narożny pokój, który dla mnie przezna- 
czono, bo tam było bardzo zimno? A 
wogóle nie chciałam mieszkać, gdyż 
wiedziałam, że jeżeli służąca będzie 
prowadzić gospodarstwo, nie będę ni- 
gdy miała własnego grosza. Niech pan 
sobie przypomni, panie Kisiakiewicz. 

w: — Nic mi pani nie mówiła. 

Osk.: — Pan kłamie, nie mam wo- 
bec tego więcej nic do powiedzenia!.. 

Adw.: dr. Axer: Pan był w wielkiej 
przyjaźni z Zarembą? 

w.: — Tak samo, jak z panią Gor- 
gonow: 


uczenicą- 


czyła? 
Św.: — Ona się dobrze uczyła, ni- 
gdy nie repetowała. 


Sfosunki domowe 


miała przy sobie jakieś pieniądze? 


ciec dawał. 

Prok.: — Ile jej dawał? 

Św.: — Nie wiem. dostawała jakąś 
pensję: 


ko: co było potrzebne w szkole? 
'w.: — Owszem, miała. 
rok.: — A jak była ubrana? 
— Tak, jak wszystkie. 
— Mundurek nosiła? 
— Tak: 
Woźniakowski. Czy Lusia 
miała jakiś lisi płaszczyk? 
w.: — Nie, nosiła ciepły płaszcz zi- 
mowy. 
Obrońca: — A nie miała gorszych 
sukien, nie inne? 
w.: — Nie. 
Adw. Ettinger: — Czy nie skarżyła 
się, że jej pani daje mało jeść. 
Św.: — Tego nie opowiadała. 
Obrońca: — Czy nie mówiła, że ma 
za mało bielizny? 


Białe zeh. 


ESA OGC PROW SERD 
Osk.: — O, bardzo pana przepra- 


szam. 
Adw.: dr. Axer: — Pan był tak do- 
brze obznajmiony ze wszystkiem, co 
dotyczyło Zaremby, a nie wiedział pan, 
że Zaremba był Ścigany egzekucjami? 
w.: — Nic o tem nie wiem. 
Obr.: — To dziwne, że cały Lwów 
o tem wiedział, a pan, jego dobry przy- 
jaciel, nie wiedział. 
w.: — Może Lwów wiedział, a ja 
nie wiedziałem. 
Obr.: — Czy pan często chodził do 
biura Zaremby? 2 
Św.: — Jak miałem potrzebę. 
Obr.: — A czy często pan miał tę 
potrzebę. 
5 w.: — Wogóle nle miałem potrze- 


y: 
Obr.: — A więc jak to było: Nigdy 
pan tam nie chodził? 

w.: — Rzadko chodziłem. 

Na tem przewodniczący zarządza 
półgodzinną przerwę. 

O godz. 12.50 wraca sąd na salę. 

Przewodniczący poleca wezwać 
świadka Helenę Płocką, 18-letnią kole- 
żanką Lusi, uczenicę ze Lwowa. 

Przew:: — Czy pani znała zamordo- 
wana Lusię?. 

w.: — Owszem. znałam ją, chodzi- 
lyśmy razem do drugiej a potem do 
piątej klasy, Później ją się przeniosłam 
do gimnazjum prywatnego- 

Przew.: — Więc jak długo pani ją 
znala? 
Św-: — Trzy lata. 
$ Prrewn — Jaka to była dziewczyn- 
a? 
Św.: — Była porządna i solidna- 


busi było bardzo 
smutna! 


Przew: — Czy opowiadała coś o 
stosunkach w domu? 

Św.: — Nie, ale ja wiedziałam o nich. 
Wiedziałam, że jej jest bardzo smutno. 
Raz opowiadała mi tylko Lusia, że pani 
odgrażała się, że ją zastrzeli, 

Przew.: — Kto to jest »pani*? Nie 
matka? 

Św.: — Nie, mówiła że niema matki. 
Przypuszczałam, że jest sierotą a „pa- 
ni“ to znaczy osoba, którą rządzi do- 
men 

Przew.: — Czy mówiła coś o jakichś 
kłótniach z tą panią? 

Św.: Nie, mówiła tylko. że pani 
odgrążała się, że ją zabiję, ale tak po- 
włedziała tylko raz- 

Przew.: — Czy pani wie, że tam 
były awantury? 

Św.: — Nie, tego L.usła nigdy nie 
mówiła. a 

Przew:: — Czy Lusię odwiedzali ja- 
cyś mężczyźni? 

Św.: — Nie, ona nie obcowała wo- 
góle z chłopcami, 

Sedzia śledczy Bięlawski: — Czy Lu- 

o się uczyła w szkole? 


hlórodori 


Benigrina 
uczyni Cię piękną! 
AEP EREN FA 


Św.: — Nie, nie słyszałam, aby coś 
podobnego mówiła. 

Adw, AXer; — A więc Lusta nie ża- 
lita się na stosunki w domu? 

Św. — Nie, pozatem skarżyła się 
raz. że pani jej nienawidzi, nigdy więcej 
się nie żaliła. 


Giorgonowa znów mówi 
Świadek nie umie więcej w tej spra” 


wodniczący zwalnia go. 


—Wilno, 21 marca. 

W swoim czasie donosiliśmy już, iż 
władzę śledcze wpadły na trop występ- 
nej organizacji aferzystów, którzy przy 
pomocy szantążu i teroru wyłudzali pie- 
niądze od osób, mających nieszczęście 
znaleźć się w AA ASY 
w miejscowych salach licytacyjnych, 

Osobie ci uwijali się w salach licy- 
tacyjnych Banku Ziemskiego, lombar- 
dach edot Skarbowych oraz pry- 
watnych mieszkaniach. Nie było licytacji 
któraby przeprowadzona została bez u- 
działu członków tej organizacji, działa- 
łącej wspólnie,  Wymuszali oni pienią- 


pie ADD z dka |Ma Din, 


— Wilno, 21 marca. 

We wsi Hrycowicze gm. fanowskiej 
w mieszkaniu Pietkiewicza Zygmunta 
jego 5-letni syn w czasie zabawy noży- 
cami powycinał głowy prezydentów Sta- 
nów Zjednoczonych z banknotów doła- 
rowych. Chłopiec zniszczył 1350 dola- 
rów, które wyciągnął z pod pieca, zdzie 
były ukryte w starym tygodniku. 


AA ZD PALI 


wie nic powiedzieć, wobec czego prze- 4 


| 


Gdy wszyscy wyszli, grupa dzienni- 


Św.: — Tak, ona zawsze była pilną |karzy znów otoczyła Gorgonową, oka- 


zuje się jednak, że przewodniczący wy= 


Przew.: — Bo pani Gorgonowa mó-|dał dyspozycię, aby uniemożliwić os- 
wiła, że Lusia wyjechała, bo się źle u-|karżonej zetknięcie się z przedstawicie- 


lami prasy- 

Posterunkowy delikatnie ujmuje Gor- 
gonową pod ramię i prowadzi ku wyj- 
Ściu. Oskarżona zwraca się do dzienni- 
karzy i mówi: 

— Jeśli wyjdę kiedykolwiek z tego 


Prok: dr. Szypułak: — Czy - Lusta |kryminału, będę pamiętać zawsze o ga- 


zetach. które zgóry nie przesądziły mo- 


Św.: — Miała, wtedy kiedy jej oi-|iei winy.. 


Świadek Czaykowski 


Dzień dzisiejszy zapowiada się nie- 


Prok.: — Czy Lusła miała wszyst- | zwykle sensacyjnie. 


Na dziś wezwany został do sadu Zbi- 


gniew Czaykowski, Pasierb dr. Csali, o | 


którego tajemniczem Zniknięciu i do- 
browolnem zgłoszeniu się już donosili- 
śmy. 

Jest to świadek bardzo ważny, a 
tymczasem w czasie Pierwszej rozpra- 
wy lwowskiej nie zeznawał on i nie 
można go było odszukać na początku 
obecnej rozprawy. 

Dopiero, gdy zaczęła o tem pisać 
cała prasa, Czaykowski. obawiając się 
przykrych konsekwencyj. przyjechał 
do Brzuchowic į zamejdował Sie. 

Nie dziwnego też, że zapowiedziane 
{na dzień dzisiejszy zeznania tego świąd 
|ka wzbudziły wielkie zacjekawienie, 
tembardziej, że dokoła jego osoby kra- 
żą różne sensącvine wersje, które ma- 
ią być wyjaśnione w czasie przewodu 
sądowego, 


Kiety zapadnie wyrok 


Jak długo jeszcze potrwa proces? 

Nasz specjalny sprawozdawca Toz- 
mawiał dziś na ten temat z przewodni 
czącym dr. Jendlem. Jak się okazuje, 
ostatni świadkowie mają zeznawać 28 
marca, 

W dniach 29, 30 į 31 złożą swe orze- 
czenia biegli prof. dr- Olbrycht, Jan- 
kowski i dr. Zieliński. Odczytanie ak- 


tów zajmie dzień 1 kwietnia. Przemó- 
wienie prokuratora odbędzie się w dn. 
3 kwietnia. 

[e 


cy przemawiać będą 3 


ile obroń a 
j ecjągnie się do 6 kwiet- 


dze od licytowanych i nabywców, gdyż 
od nich zależało za jaką cenę sprzedany 
zostanie na licytacji odpowiedni ob- 
ieit, Badé to majątek, bądź zwykły ze- 
arek. 

5 Przed kilku dniami do władz sled- 
czych miasta Wilna zgłosiła się pewna 
adwokatka wileńska i zeznała co nastę- 


e. 

Przed niedawnym czasem w sali licy- 
tacyjnej Banku Ziemskiego miała się 
odbyć sprzedaż w drodze licytacji domu 
należącego do jej klijenta. 

Kiedy przyszedł on do banku na li- 
cytację, zauważyła, że do licytacji sta- 


5-letni chłopiec pociął... banknoty dolarowe 


Zrujnowany ojciec zmarł z rozpaczy 


| 


Gdy o tem dowiedział słę przybyły 
z kościoła Pietkiewicz dostał silnego a- 
taku i przed przybyciem lekarza zmarł, 

Zmarły Pietkiewicz przed rokiem wró 
cił ze Stanów Zjednoczonych, skąd przy- 
wiózł trochę zaoszczędzonych dolarów, 
W Hrycowiczach wybudował on nowy 
don i założył nowoczesne zospodarstwo 
rolne, 


| 


Pielęgnujmy racjonalnie 
urodę! 


W czasach dobrobytu stanowił pie- 
niądz treść życia, dziś — w dobie ogól- 
nego zubożenia—stała się uroda wszech- 
władną potęgą, a dzięki wysubtelnieniu 
walorów psychicznych, ukształtowała 
kobieta nowe życie. Z bezsilnej niemo- 
cy odrodziła się w żywotnej sile i wysu- 
nęła na sh społecznej działalności. 
Byłoby atoli błędem emancypować się z 

cennych walorów kobiecości, choćby 
nawet zaniedbywaniem skarbu urody. — 
Zasadą powinno być: wystrzeganie się 
szablonowej maniery w doborze prepa- 
ratów kosmetycznych. Nie posługiwać 
się zimną wodą, mydłem ani kremem, je- 
śli cera okazuje tłustą właściwość. — 
(Wskazówki dla rozpoznania właściwo* 
ści cery znajdzie czytelnik w broszurce, 
załączonej do każdego preparatu lekar- 
sko - kosmetycznego wytwórni „Mira- 
culum"). Tłustą cerę myć należy wyłą- 
cznie gorącą wodą i proszkiem marmu- 
rowym „Miraculum”, a pudrować: od- 
tłuszczającym pudrem higjenicznym D-ra 
Lustra. Przed umyciem powlec twarz 
na 10 minut mleczkiem „Lityną”. Zazna* 
czam, że i kremy mają celowe przezna 
czenie, Wymienię dziś trzy wykwintne: 
kremy; dla prawidłowej cery i jako pod- 
kład pod puder — matowy krem „Mira”, 
dla suchej i wiotczejącej — hormonowy 
krem „Oxa”, a przeciw zmianom atmo- 
słerycznym, do ładzenia naskórka 
twarzy i AA oraz do wielu innych wska- 
zań w codziennym użytku — bajeczny 
krem „Ultrasol”. 
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nia, w dniu 7 nastąpi replika prokura- 
tora i obrony oraz resume przewodnłl- 
czącego, wobec czego werdyktu ławy 
przysięgłych należy się spodziewać 0= 
koło 8 kwietnia, 

Oczywiście, że daty te nie są osta- 
tecznie ustalone i może nastąpić gd 
nich wiele odchyleń... 


W JUTRZEJSZYM „EXPRESSIE" DAŁ 
SZY CIAG PROCESU GORGONOWEJ 
| aron poeci ym | 


| Rawa mieszanka M. 3, 1. Zł. 8.— 
M. JAWORNICKI 


Kraków, RYNEK GŁ. 44 i Długa 82 


Wielka afera licytacyjna w Wilnie 
Ujęcie świetnie zorganizowanej bandy, która drog 
i szantażu wymuszała haracz od licytowanyc 


teroru 


wiło się wiele osób i złożyło odpowied- 
nie deklaracje, upoważniające do bra- 
nia udziału w licytacji. 

Dowiedziawszy się kto jest właścicie- 
lem licytowanej kamienicy zbliżył się 
nagle do niego pewien osobnik, który w 
imieniu wszystkich obecnych w sali licy- 
tacyjnej zaproponował układ, na mocy 
którego licytowany miał wypłacić każ- 
demu z obecnych, ewentualnie wskaza: 
nym przez owego pośrednika osobom po 
40 zł, wzamian za co przyrzekał mu, że 
wszyscy obecni nie wezmą udziału w 
przetargu i że w ten sposób będzie 
mógł odkupić swoją nieruchomość za 
bezcen. 

Klijent ten zgodził się narazi 
ponowaną kombinację i wypłacił wszy: 
stkim obecnym po 40 zł. Później jednak 
zrozumiał, że padł ofiarą oszustów i o» 
powiedział o wszystkiem swej adwokał- 
ce, która złożyła odpowiednie zameldo- 
wanie w policji. 

związku z tem w dniu wczoraj: 
szym policja aresztowała ponad 40 osób, 
których osadzono w areszcie central- 
nym, gdzie w dniu wczorajszym odbyła 
się konfrontacja pomiędzy adwokalką a 
zatrzymanymi. Część zatrzymanych 
zwolniono jeszcze w dniu wczorajszym. 


————— 


MINJATUR 


No 


R 


Warto posłuchać 


Na ulicy Świderskiej od wielu, wielu lat 
istnieje sklep delikatesów pod firmą „Piper. 


mihiz, Mintzpiper, Mintz i Piper". Nieźle się 
wiodło czterem spólnikom tego sklepu. 
Aż oto pewnego dnia obok sklepu Piper- | 
mintza, Mintzpipera, Miatza i Pipera powstał 
drogi, nowy sklep z iym samym towarem, Czy 
nie może czlowieka szlak tralićm 
Długo, długo, bardzo długo myśleli czterej 
wspólnicy jaką tu zrobić reklamę, żeby pobić 
konkurencję I w końcu wymyślili. Wywiesili 
w oknie napis treści następuląceji 
— Nasz sklep został założony w 1887 rokal.. 
Najstarszy sklep branży delikutesowejl.. 
Co robi konkurencja?„. Następnego dnia 
wywiesza inny napisi 
— A nasz sklep założony zostal t-go mar- 
ga 1933 rokwl.. A więc wykluczone, abyśmy 
mieli na składzie zleżały lowart 


s 
3$ 


Maty pędrsk stoi na ulicy I płacze, Podcho- 
dzi litościwy pan | pyta: 

— Czemu płaczesz, chłopcze?.„ 

— Unn- — beczy malec. — U-a- 
Mój.. mój braciszek spadł z drabiny.. U-u" 
Uist- 

— No, nie placz, nie placz. — uspakaja fo | 
litościwy pan, wzruszony współczuciem mal- 
ca — Nie placz, twój braciszek szybko wy- 
zdrowicje.— 

— U-ueu-w- Ja wiem.. Ja nie dlatego pla- 
czę. Tylko moja siostra widziała jak on spadł, 
m ja nie... U-u-v-u-u. 


| — mmm ołów aw drana T Lamu w waw JJ 
MIKKE 
ezgemnóść wyniszcza organirm | 


a powstaje gasni wskutek zaburzeń układu 
nerwowego, Sztuczne środki nasenne nie dzia-/ 
łają na dlużej, a wywolują stepienie 1 zanik | 
wrażliwości nerwów 

Tylko zioła Magistra Wolskiego „Pastverosa” 
zawieraj wassiflorę*, 1 idealnie łagodzą za 
burzenia systemu nerwowego (nerwicę serca, 
bóle głowy, histerię) oraz sprowadzają krze- 
piacy sen, identyczny ze snem naturalnym, Już 
po krótkim czasie stosowania cały system ner- 
Powy powraca do stanu normaliego 

JOŁA ze znak. ochr, „PASIVEKOSA* 

do nabycia w aptekach, drogeriach (skład apt.) 
dub w wytwórni: Magister Wolski, Warszawa, | 
Złota 14. Objaśniające broszury wysyłamy 
bezpłatnie. 50-1 


Morawska Ostrawa 21 marca. 
Na terenie Morawskiej Ostrawy i 
Śląska Cieszyńskiego odbyły się w 


dniach 18 i 19 b. m: uroczystości ku 
uczczeniu imienin Marszałka Piłsudskic- 
go. 


W Brnie Morawskiem odbyt siẹ uro- 
czysty obchód na który przybyli repre- 
zentanci władz, miasta oraz kilkaset 
EOE OEE PTY ZEE, 


Pasta do zębów, używana przez miliony ludzi na 
całym świecie, Pierwszorzędna w działaniu, ost- 
czędna w użyciu. 


osób z pośród miejscowego snoreczeń- 
stwa polskiego i czeskiego. 

W Morawskiej Ostrawie w tea.rze 
miejskim odbyła się uroczysta akadem- 
ja, w której wziął udział konsul polski, 
władze czeskie i tłumnie zebrana miej- 
scowa kolonia polska. 

Po okolicznościowem przemówieniu 
odegrana została sztuka p- t.: „Hanusi- 
ne Wesele". W czeskim Cieszynie od- 
była się również uroczysta akademia. 

Bukarszt, 20 marca. 

Wczoraj. jako w dniu imienin Mar- 
szałka Piłsudskiego we wszystkich oś- 
rodkach polskich w Rumunii odbywały 


Hallio? Tu racie. 


WARSZAWA. 

11.40. Przeglad Prasy, 11.50. Kom. meteor. 
11.57. Sygnał czasu. 12.05. Program na dzień 
bieżący. 12.10: Płyty gramofonowe. 13,20: Ko- 
munikat P.M, 15.10: Komunikat Państw. Inst 
Eksport. 
Kronika harcerska, 15.35 Program dla dzieci, 
16.00 Muzyka góralska (płyt), 16.20 Odczyt -1a 
maturzystów, 1640 Odczyt, 17.00 Koncert z 
plyt, 17.40 Odczyt, 17.55 Program na dzień 
nast, 18.00 Odczyt dla maturzystów, 18.20 
Wiadomości bież., 18.25 Muzyka lekka, 1900 
Rozmaitości. 19.20—19.30 „Skrzynka poczt. rol 
nicza*, 19.30 Kwadrans literacki, 19.45—2000 
Pras. Dz. Radi., 20.00 Koncert „Powitanie wio- 
sny”, 21.15—21.20 Wiad. sportowe 21.20—21,25 
Dod, do Pras. Dz Radj.. 21.25—22,15 Koncert 
ze Lwowa. 2215—22.30 „Na widnokregu”. 2230 
Muzyka tan. z płyt, 0-23.00 Odczyt w ie- 
zyku nowogreckim, 23.00--23.05 Kom. Meteor. 
23.05—24,00 Muzyka taneczna. 


KRAKÓW. 
11.40, Przeglad Prasy. 11.57. Sygnał czasu. 


12.10. Płyty gramofonowe, _13.20--16,00. Trans- 
misje z Warszawy. 16.00. Plyty gramofonowe. 
16.20. Transmsje z Warszawy. [7.00 Płyty gra- 


małonowe. 17.40 Odezyt z Warszawy. 17.55 
Program na dz. nast. 18.00 Odczyt dla natus 
rzystów z Warszawy, 18.20 Krak. sviadom, 
bież. 18.25 Muzyka lekka, 18.45 Świetica 
strzelecka, 19.00 Rozmaitości, 19.15—19.30 Od- 
czyt, _ 19.30—2230 Transmisje z Warszawy, 
22,30—23.15 Arie operowe, 23.15 -24.0 Re- 
transmisie, ze stacyj, zagranicznych, 24.00. tej- 
nal z Wear NE ARAE å 


POZNAŃ. 


1140. Przeglad Prasy. 12.58. Svgnał czasu. 
13.05: Koncert gramofonowy z płyt. 14.00: Giel- 
d n, 1410, Komunikat g roln, 14,1. 

Kwadrans Tow. Ziemianek Wielkosolskich. — 
16.20—|8.20. Transmisje z Warszawy. 18.20. 
Płyty gramofnnowe, 18.30 Przegląd czasopism. 
1545 Pngandanka gospodarcza, 19.00 Nadpro- 
gram. 19.28 Sygnał czasu. 19.30 Transmisie z 
Warszawy,  20.00—21.20 Koncert wieczarny, 
21,25 Knncert ze Lwowa „Na widnakr: 


PANETELEJMON ROMANOW, 


Serce kaobieśw. 


1. 

Całą bursa studencka była w stanie 
silnego zdenerwowania. Jeden ze stit- 
dentów. Mikołaj Małachow, popełuił 
samobójstwo, Ciało jego znaleziono z 
przestrzelona skronia na łóżku, ; 

Komisja, śledcza przeprowadz'ła re- 
wizję w całym domu i przesłuchała do- 
mowników: Wszyscy zgodnie orzykli. 
że samobójca był człowiekiem c'ężkim 
w pożyciu i szczególnie w chwilach 
zdenerwowania zachowywał sie nic- 
możliwie. Pozatem policia stw erdzi- 
ła, iż prowadził on rozwięzły trvh ży- 
cja. huiai po całych nocach i ze wszy- 
stkimi się kłócił, Od czasu do czasu 
jednak nawiedzały go ataki pilności. 
wówczas zamvkał się w swym pokolu 
na cale tygodnie. nikogo nie przyima- 
jąc 1 ślęczał przez cale noce nad ksiaż- 
kami. | 

Gdy wreszcie rozmowa przeszła naj 
temat stosunku denata do kobiet, stu- 


denci zamIkli w zakłokstaniu « wkoń- 
cu wyzra!. Że i w tei dziedzinie nie 
wiele dcbrego mogą powiedzieć o 


sw) m koledze: Denat odnośnie do ko- 
biet ożyw:ory był tendenciam, ktore 
nawet wśród naicyniczniejszych kole- 
gów wywołać musiały wstręt į odrazę. 
Jedyna może kobietą, która uczvnija 
nań głebsze wrażenie. bvła s uden'ka 
Sonia Golubiewa. Wprawdzie — może 
skutkiem fałszywej ambicii — obcho- 
dził sie z nia tak samo jak z innemi ko 
bietami, ale wtajemniczeni twierdz li 
że wewnętrzny iego Stosunek był do 
niej innv. 

Ona nienawidziła go 


lordynarności i na umówione randki 


przychodziła zawsze w towarzystwie 
innych studentów, co ogromnie go de- 
nerwowałn. 

Sędzia Śledczy kazał ją sprowadziź, 
Nie wiedzjała jeszcze o niczem i z u- 
czuciem  niepewności* przekroczyła 
próg pokoju w którym leżał trup. Gdy 
ujrzała policiantów, niepokól jej za- 
mienił się w uczucie strachu. A gdy 
wkońcu wzrok jei Padł na ciało Mała- 
chowa, cofnęła sie przerażona i z pier- 
si jej wydarł się trwożny okrzyk, Po 


nie mogąc oderwać wzroku od rany 
na skroni. Nie była w stanie odpowia- 
dać na pytania sędziego Śledczego. Do- 
piero po godzinie. gdy opanowała ner- 
wy. przyznała się że ona iest winna 
jego śmierci, gdyż lekceważyła sobie 
jego uczucia 1 nie traktowała go tak, 
jak na to zasługiwał. 


TL. 

Po śmierci Małachowa Sonia z'nie- 
pita się do niepoznania: Przycihła, od- 
łączyła się od wszystkich, przebywa- 
jąc przeważnie w samotności. Gdy ktoś 
zwracał se dc niej podnosiła n 'ieżałe 
„powieki i długo przyglądała się mówia 


cemu. iakzdvbv musiała sobie uświa- 
domić, kto i co do niej mówi- Prze- 
chowywała  wszvstkie jego listy, 


wszystkie zapisane papiery. Całą treść 
liei życia wypełniała obecnie iedna-ie- 
ldyna myśl. że oto mężczyzna z miło- 
ści ku niej © netni} samobójstwo. 
Studenci, którzy początkowo asto- 


1515, Komunikat gospodarczy. 15.30. |s; 


gu“ z Warszawy, 22.30—22.45 Sygnał czasu, 
22.45—24.00 Muzyka taneczna. 

KATOWICE. 
11.40. Przegląd Prasy. 11.57. Svznał czasu, 
12.10. Płyty gramofonowe. 13.15. Komunikat go~ 
rczy. 13.20. Komunikat meteor, z Warsza- 
wy. 15.10. Komunikat z Warszawy. 15.25. In- 
termezzo muzyczne. 15,35 Program dla dzieci 
16.00 Muzyka lekka (plyty). 16.20 Transnrsie 
z Warszawy, 17.00 Koncert popularny z kaw. 
„Astorja”. 1740 Transmisje z Warszawy 17.55 
Program na dz, nast, 18.00—19.00 Transmisje 
z Warszawy, 19.00 Odczyt. 19.20 oRzmaitości, 
19.30—21.25 Transmisie z Warszawy, 2125 
Koncert kameralny ze Lwowa. 22.15 „Na wid- 
nokregu* z Warszawy, 22.30 Program na dz. 
nast. 22.40 Odczyt. 23.00 Skrzynka pocztowa 
w języku: francuskim. 


WILNO. 
1140—13.25: Tranemisje z Krakowa ı War- 
szawy.14.40: Program dzienny. 14,45—15.15: Mu- 
zyka polska, 15.15 Transm., z Warszawy, 15.25 


szawy, 16.00 Nawe płyty, 17.00 Koncert. ymt. 


17.40 Transm. z Warszawy. 17.55 Prozram na 
czwartek. 18.00 Transm. z Warszawy. 18.20 
Wiad. bieżące. 18.40 Przegląd litewski. 1855 


Rozmaitości, 19.00 Codz: ode. powieściowy, 
19.10 Rozmaitości, 19.15 „W świetle ramnv* 
19.30—23.05 Transm. z Warszawy i Lwowa, 
2305 „Akuku“, mówiony  dwutvg. humoryst. 
Red. Taddv i Teddy, 23.35 Muzyka taneczna 
z Warszawy. 


** Zagubiońe dóttumenty 
UNIEWAŻNIAM aithna kslabecżke - Kasy, 


Chorych, Kraków. Boch mna. 


UNIEWAŻNIAM zgubiona książeczkę 
Chorych. Kraków. Owiżdż Antoni. 


UNIEWAŻNIAM zgubiona  ksiażoczkę 


Chorych, Kraków, Walczyk Helena. 


UNIEWAŻNIAM zgubiona książeczkę 
Chorych, Kraków. Leśniak Apolonia. 


Kasy 


Kasy 


Kasy 


nem okiem na nia patrzyli: — orarnę= 
ła ich litość. a niektórzy Poważnie się 
o na stawia. a 

Shaza częsta odwiedzała cmentarz, 
spędzając tam długie godziny, Kto ją 
widział tam, był wzruszony į rozumiał 
doskonale. że w tym wypadku w gre 
iwchadził, rzeczywiście prawdziwa, 
wielka miłość. gdvż co może być bez- 
interesowniejsze. niż miłość do czło- 
wieka nieżyjacego? 

— Czemu się tak smucjsz? — za- 
vytała pewneg? resu przyjaciólka. — 
Gdy żył. nie kochałaś go wcale! 
| —Cóżto znaczy? — odpowiedzia- 
ła Son'a. — Teraz dopiero czuję, jak 
go kochałan A że bvł złym człowie- 


i 


„chwili jednak uklękła przy zwłokach. kiem, to nie ma 4 tem nic wspó!nezn.. 


Ach, gdvby on teraz żył... 

Nastrój ten coraz bardziej zn:eniał 
tej oblicze. Świadomość winy śmierci 
Małachowa coraz wwraźniei podkobv- 
„wała iei zdrowie, 

Jednakże w miesiąc Po ower nie- 
szczęściu zdarzyło sie coś. czeg) nikt 
się nie spodziewał, w szczególn=ści 
zaś Sonia» 

IM. 


Jeden ze studentów otrzymał od 
lserdeczneso  przylaciela Małachowa 
pożegnalny list samobójcy: Małacnow 
pisał w tym licje, że postanowił nieod- 
wołalnie odsbrać sobie życie. Nie mo- 
|że dokładnie wviaśnić, co go skłania 
ido tego ostatecznego kroku, ale nie 
znajduje iuż żadnego zainteresowania 
w życju. W dalszym ciagu Małachow 
pisat o swyck słabosikach, o pokusach 
wielkomiejskich o swym charakterze. 
|miezdolnvm dn żadnego oporu. co pa- 
prowafdz:ło gn wreszcie na drogę pija- 


l 


z powodu tej sunkowali sie do niei wrogo, teraz in-'iyk i hulanek nocnych. 


Kom. Zw. Młodz. Polsk, 15.35 Transm. z War: | 


się uroczyste obchody, w związku z i- 
mieninami Marszałka. > ą 
W Bukareszcie w kościele polskim 


odbyło się uroczyste nabożeństwo a 
wieczorem w lokalu własnym koła pol- 
skiego akademia na którą, przybył rów- 
nież poseł Arciszewski w otoczeniu 
członków poselstwa i konsulatu. 

W Kiszyniowie, Czerniowcach i in- 
nych miejscowościach posiadających 
skupienia polskie, wiele dzienników ru- 
muńskich poświęca z racji imienin arty- 
kuły poświęcone marszałkowi i zamie- 
szcza jego fotografie 


Puder Bebe Szofmana w luksusa- 
wem opakowaniu w blaszanych 
pudełkach. 
CESTE IZY EEA 


Buenos Aires, 21 marca. 

(0 Rząd argentyński wysłał nowy 
transport przestępców, którzy będą od 
stawieni do rozmaitych państw europej 
skich. Pomiedzy deportowanemi znaj- 
duie się obecnie znaczna ilość komuni- 
stów oraz szereg członków mafii zło- 
dziejskiei. Okręt wiozący Przestępców 
|zawita najpierw do Portugalii, stamtąd 
zaś skieruje się do innych portów. 


į 


Kupno I sprzedaż 


KUPIĘ magiel ręczną używaną lub nową — 
Zgłoszenia św. Marka 31, m. 11 


KAWIARNIA z Cukiernią i Restauracja, równo- 
cześnie | Kino nieurządzone, na okolo 1000 sie- 
dzeń tanio do wynajęcia. Wiadomość: Krzemiń 
ski, Królewska Huta. Wolności 34. 


HYGIENICZNY artykuł damski tuzin 5 zł, za- 
liczeniem Próbka 50 gr. znaczk. poczt. Mysło- 
wice, skrzynka 40, Agentki poszukiwane. 100 
proc. zysku. 


MASZYNY do PAZERA OBA aż: 
y rewelacyjnie tanio, Löwenstein, Kraków 
Ca Aaa O zb E 


KAMIENIC. maiatków zięmskich, gospodarstw 
zolnyzh. orśz małych domków w całej Rzecz- 
pospolite. naiwiększy wyhór do sprzedania, po- 
siada jedynie binro „WAWEL”. Kraków, Grodz 
ka 60, tel. 108-60. 6-4 


MASZYNY do wyrobu obuwia systemem paso- 
wym „Goodyerwalt* 

urzad 

magi 


malo używane z całem 
zenem, sprzedam bardzo tanio. Wiado- 
Biuro Ogłoszeń Hlawski, Sosnowiec, pod 


List ten był dla wszystkich w elką 
spodzianką, 

— Więc Sonia nie iest wcale win- 
na jego Śmierci! — zawołał jeden ze 
studentów. — On o niej nie wspomina 
ani słowem! 

Rzeczywiście: — o Soni nie było 
w tym liście ani słowa. Było jasne. że 
nie miała ona nic wspólnego z ježo po- 
stannwieniem odebranią sobie życia. 

Zawezwano ją natychmiast. 

— Chodź- chodź!.. Prędko!» Do- 
stajesz całkowite rozorzeszenie! 
wołana: — Otrzymaliśmy pożegnalny 
list Małachowa! 

Oczy Soni rozszerzyły sie. 
jej poczęły dręać, 

— Gdzie jest ten list?!... Gdzic? — 
zapytała. 

— Tu.. Niema w nim nic szczegól. 
nego.. Ale najgłówniejsza rzecz. że on 
wcale nie popełnił samobójstwa przez 


nie: 


wargi 


ciebie. lecz z innych zupełnie powo- 
dÓW w. 
— Jakto?-. Nie przeze mnie?... 
— No, nie... Czytaj... 


Sonia nie czytała. lecz połykała Hi- 
terv. Następnie szybkim ruchem zwró- 
cita list i wyszła, nie powiedziawszy 
„ani słowa. 
| — Co się z nią stało?» — pytali 
| zdumieni studenci, 

Sonia udała się do swego p-koju i 
wyjęła z pod poduszki wiązankę listów 
Małachowa, Przez chwilę przvglą ła 
się tel paczce. Potem zacisneła usta i 
poczęła rwać list po liście... 

A gdy z rąk jej wvradł ostatni skra 
jwek papieru. rzuciła s'ę na łóżko. tu- 
lac twarz do poduszki i wybuchn. ła 
„głośnem tlkaniem.., 

Tłum — Ta 


i 


Ru 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 

awiona środków do życia, posta- 
z rozpaczy utopić się. 
Już miała oderwać się od ziemi ; runąć 

w otchłań rzeki, gdy w tem uczuła na ewem 

ramieniu czyjąś potężną rękę, która porwała 

ją z całych sił. 

Halina wzdrygneła się: nie czekała 
na ratunek nie praznęła go. Z nienawi- 
ścią pomyślała o niespodziewanym wy 
bawcy. Z dziką gwałtownością szarp- 
nawszy ramieniem, pragnęła uwolnić 
się od chwytu żelaznej ręki. 

Rzuciła sie wprzód całem swem cia- 
łem į zawisła w powietrzu. Lecz snać 
poteżna była dłoń, która ja trzymała, 
gdyż nie wypuściła oszalałą dziewczy- 
nę, lecz po chwili walki i szamotania 
wyciagnęła w górę... 

Niedoszła samobójczyni Poczuwszy 
pod nogami stały grunt, bronila się jesz 
cze ostatkiem sił, ażeby wyswobodzić 
się z więzj | skoczyć spowrotem do rze 
ki: byłą poprostu nieprzytomna. 

i Nagle zabrzmiał nad nią spokojny 
głos: 

— Ależ dziecko! Co pani robi? — 
Uspokój się. opamiętaj!.., 

Coś magicznego, przedziwnie uspa- 
kajajacego biło z tych słów. Szedł z 
nich iakiś fluid orzeźwiający, niby kie- 
lich wina. zwilżający spieczone wargi, 
uciszajacy niby dłoń matki, dotykającej 
rozpalonego czoła dziecka... 

Halina oPrzytomniała momentalnie: 

Mgła. zasłaniająca jei nic me wi- 
dzące aczy tozpłyneła się i dziewczy- 
na snojrzała uważnie. 


POZWÓLCIE NAM 


3 Powieść sensacyjno-społeczna 


glądały dziwnie przy jego poczciwej,|] — Byłem proszę pani raz w kinie 
szczerej twarzy a z oczu jego biła pra-|i widziałem podobną scenę jak ta tu- 
wość i rzetelność. taj: dziewczyna skoczyła do wody, 

— No, qo—powiedział (a wargi je-|gdy nagle zauważył to przechodzący 
go drgały) — jeszcze chwileczka a | dżentelmen i wskoczywszy za nią, Wy- | 
zmienilaby się pani w smaczne danie |ciągnął ja na brzeg. Jak się okazało, 
dla ryb... Kto widział robić takie głup- |był to książę krwi. który zawiódł ją 
stwa?! potem do swego pałacu, Tak było pro- 

Po straszliwem napięciu nerwów, |sze pani w kinie. W rzeczywistości bi- 
całe iestestwo Haliny rozluźniło sie iystorie podobne wyglądają mniej ro- 
dziewczyna Poczęła płakać. mantycznie: nie jestem żadnym ksie- | 
,. Szerokie ramie mężczyzny oPasało| ciem, ani nawet hrabią, lecz zwyczaj- 
iei kibić w braterskim uścisku. nym szoferem, który napewno nie za- 

— Wypnłacz się. wypłacz — szep- wiezie pani do zamku, lecz powie po- | 
naf — bedzie potem lżej!... (prostu: „Czy zechce pani zjeść ze mną 

Szloch dziewczyny stawał się co- kolację i posilić się trochę?" 
raz bardziej przejmujący: A widząc wahania dziewczyny, do- 

— Dlaczego mnie pan ratowął?... dał szybko: s 
Przecież nie prosiłam o to, Chciatabym| — W zamian za to nie żądam nicze 
umrzeć į skończyć nareszcie z tą biedą. zo. Niech pani się nie boj!... Nie poto 
i głodem... wyrątowałem panią z ramion Śmierci, 

Oczy mężczyzny zmrużyły się. ażeby ją potem sPodlić!... 

— Z biedą i głodem? — podchwy-| Szczerość i prawda biła ze słów. 
cit, — Jeśli tak, to hie jest to jeszcze mężczyzny. Resztka nieuiności Haliny 
straszna tragedja: Myślałem. że to mo- rozwiała się: 
że 'akaś tragedia rodzinna. jakiś za-| — Dobrze! — oświadczyła. — A, 
wód miłosny. jakaś nieweczalna cho- jak panu na imię? 
roba. Lecz jeśli tylko głód miał pania | Paweł! — odparł szofer. — A 
pchnać w ramiona śmierci — w takim pani? 
razie sądzę, że znajdzie się na to jakaś| — Halina! 
rada, Podali sobie ręce jak dwai przyla- 

I uśmiechnął się dobrotliwie. ciele i poszli razem krętemi uliczkami 

Pod wpływem tego uśmiechu rozta- | UŚbionego miasta... 
jała resztka goryczy i nieufności Iia- wik 
Eny: ROZDZIAŁ DRUGI, 


Spojrzała jeszcze raz uważniej — EP 
Pięść boksera 


nawet z wdzięcznością na swego wy- 
Echa kroków samotnej pary. wẹ- 


Przed nią stał wysoki. szeroki męż- 
czyzna w szoferskiei kurtce i w butach 
z holewami. Mocarne jego ramiona wy 


TAJEMNICA HRABINY 


Sensacyjna powieść współczesna 


200) 


— A jakże.. — odparła z uśmiechem. 
— A pan? 

— Również.. Choć nie poszedłem 
zaraz spać po wyjściu z „Majesticu”... 
Miałem jeszcze pewne sprawy do za- 
łatwienia... 4 

— O trzeciej w nocy? — zdziwiła się. 

— Dla interesów niema wyznaczonej 
pory dnia ani nocy... Wróciłem do domu 
dopiero około gdziny piątej... Mimo to 
miałem jeszcze dość czasu, aby się wy- 
spać.. Biedny pani stryj musiał dziś 
chyba wcześnie wstać... 

— Mój stryj?... Ach, tak.. Pan mô- 
wi o tym stryju... O, tak... Bardzo wcze- 
śnie... O dziesiątej... 

— No, to wcale nie tak wcześnie... 

— Pański przyjaciel był pumktualnie 
© jedenastej... Pojechali oglądać jakąś 
fabrykę... Bardzobym chciała, żeby ten 
interes doszedł do skutku... Jak pan są- 
dzi, czy coś z tego będzie?,,. 

Adolf zmarszczył czoło, strzepną? 
popiół z papierosa i odparł tonem znaw* 
cy: 

— 0, bezwątpienia.. Mój przyjaciel 
Gustaw, ma bardzo szczęśliwą rękę do 
Interesów. To bardzo zdolny chłop... 

Auto skręciło w botzna ulicę, gdzie 
nie bylo iuż szpałeru lip, lecz Lena, za- 
jęta rozmową wcale tego nie zauważyła. 

— Bo widzi pan — ciągnęła, snniąc 
tok swych marzeń — gdy uda nam się 
zarobić dużo, duż opieniędzy, to wyje- 
dziemy do Ameryki. Czy pan był już 
w Amreryce?... 

— Nie.. Stryj chce panią zabrać?. 

— Stryj jest moim jedynym opieku- 
nan. Ja nie mam nikogo. 

— W takim razie ma pani dobrego 
opiekuna. 

— O, tak.. Stryj jest dobrym czło- 
wiekiem. 1 zdolnym do interesów. Zo- 
baczy pan. dorobimy się wkrótce wiel- 
kiego mniątku i wyjedziemy do Amery- 
kl.. O. jaka będę wtedy szczęśliwa!... 

— Aja nie. 


Twarz mężczyzny roziaśniła się 


bawce. 
— _A kim pan jest właściwie? 

drującej zaułkami, rozlegały się dond- 
znowu w szerokim üśmiechu. +śnie wśród ciszy nocnej. | 


— Proszę pana, niech pan każe za-' 
wrócić szoferówi!... 

Adolf spojrzał na nią nagle, jakgdy- 
by w tej chwili dopiero skonstatował jej 
obecność w aucie i zaprzeczył ruchem 
głowy. 

— Cóż to znaczy?... — zapytała co- | 
raz bardziej miespokojna. — Dlaczego 
pan nie każe zawrócić szoferowi?... 

Adolf znowu znieruchomiał, Jego za- 
Przecież chowanie się działało na nią denerwują- 


znamy się dopiero ód wczoraj... A jak C*™ Warkot motoru zagłuszał jej sło- 


30, i jszeg wa. Musiała krzyczeć!.., 
kk żył do dnia wczorajszego beze — Niech pan w tej chwili zawróci!... 


E3 W odpowiedzi na jej słowa, szofer 
zwiększył szybkość. 

Mija słabym ruchem ożywione, za- 
miejskie ulice. 

Lena schwyciła go za rękę. 

— Co to znaczy?.. Dlaczego nie 
zawracamy?... — pytała płaczliwym gło 


Napisał specjalnie dla 
„Expressu” JERZY BAK 


— Dlaczego?... 

-- Bo pani nie będzie... 
Roześmiała się głośno. 
— Pan jest dowcipny... 


Wolałbym nadal pani nie znać, 
skoro miałaby pani wyjechać... 

— Pan jest bardzo uprzejmy.. A 
mimo to chciałabym, aby * spełniły się 
moje marzenia, choć z drugiej strony nie | 
leży w moich intencjach bynajmniej, aby | 
pana zasmitcać, 


Rozejrzała się nagle i zapytała: pe T Niech pan nie Żartuje!.. Pan 
— Dokąd właściwie jedziemy?... Ies Od Se k 
— Na spacer... OZI 

— Jeżeli pan natychmiast nie za- 


Adolf rzekł to tak naturalnym gto 


| ! 
sem, że nie przeszło jej nawet e zacznę krzyczeć!... 
1 


Znowu spojrzał na nią złym, pioru- | 
mującym wzrokiem. 
Otworzyła usta, 
twarda pięść wcisnęła jej 
gardła. 
Lena zatrzepotała rękoma. 
` Adolf zepchnął ją z ławki, wyciągnął 
szybko sznur z kieszeni į skrępował ją 
MOCNO... 
Auto pędziło teraz na oślep... 


myśl, aby się zaniepokoić. 

Maszyna pędziła coraz chyżej. Lena 
nie zwracała na to wwagi. 

Wietrzyk, muskający twarz, sprawiał 
jej przyjemność. 

Tylko Adolf stawał się coraz bar- 
dziej milczący. Nie zależało mu już na 
podtrzymywaniu rozmowy. 
wato sie, że coś go niepokoi. 

— Czemu pan tak nagle umilkł? — 
zapytała. 

— Bo niema o czem gadać... — od- 
par? inaczej jakoś niż dotychczas. 

Warkot motoru coraz głośniejszy, 
coraz szybszy — przejmował ja powoli 


lecz w tej chwili 
chustkę do 


zda- 


ROZDZIAŁ 153. 


W sidłach demonów 


niepokojem, 
Spojrzała na zegarek. Zbliżała się Baron wrócił przed godziną pierw- 
pierwsza. szą do hotelu. Okazało się, że wi 


— Niech pan każe szoferowi zawró- ciel fabryki wyjechał nagle w ważnej 
cić... — rzekła. — Już późno... sprawie z Berlina i z tezo pcwodu trze- 

Adolf milczał, zapatrzony w jakiś ba było odłożyć wizytację dc wtorku. | 
punkt przed siebie. Przyfrzała mu się tego bowiem dnia właściciel miał wró- 
uważnie. cić. — Gustaw odprowadził barona do 

Nie słyszał, czy co, u licha?!... hotelu, Zaznaczając, że da mu jeszcze 

— Wracaimy... -- powtórzyła znie- ,znać do wtorku, jak ta sprawa wy- 
cierpliwiona. ląd. 

Adolf nie drgnął nawet. Pociągnęła 
go za rękaw. 


la. 
— Zresztą, zobaczymy się pewnie 
dzisiaj... — A pi baron, — Dziś zarządł 


ANDRZEJ KAŃSKI 


e 66 Napisał 
á uki 
000 | Paweł i Halina nie mówili nic. — 


Dziewczyna była zbyt zmęczona osta- 
tniemi przejściami, a mężczyzna, wie- 
dziony snać wrodzoną intuicja, nie 
chciał męczyć towarzyszki zbyteczne- 
mi pytaniami, > 

Szli tak długi czas w milczeniu. aż 
wreszcie Halina poczuła, że nogi odma 
wiają jej Posłuszeństwa: głód i ostatnie 
wstrząsy zrobiły swoje. Lecz zanim pa 
dła na ziemię, podtrzymało ją silne ra- 
mię Pawła, a równocześnie zabrzmiał 
iego ciepły, zatroskany głos. 

— Czy pani czuję się źle? 

Halina uśmiechnęła się słabo. 
takiego!... Lekki zawrót gło- 
wy!.-- Nie jadłam już dwa dni, 

Szofer rozglądnął się po ulicy, szu- 
kając wzrokiem dorożki lub taksówki; 
lecz niestety, odludna ulica dalekiego 
przedmieścia była w tym czasie pusta, 

„„— Niech pani nabierze sił — zwró- 
cił się do towarzyszki mieszkam stąd 
niedaleko... Jeszcze pareset kroków! 

I wziął osłabioną dziewczynę pod 
ramię. 

Halina uczula się nagle pewną i spo 
koiniejszą, Nie zastanawiała się już nad 
tem, dokąd jdzie i poco: Nie wiedzieć 
dlaczego. ufała bezgranicznie nowemtt 
znajomemu, Stała się bezwolna niby 
dziecko, ani Przez myśl jej nie przesz- 
ło stawiać pytań, 

reszcied oszli do szerszej nieco uli- 
cy, mniej spokojnej niż poprzednia. — 
Słychać było przytłumione odgłosy mu 
zyki i leszcze bardziej zdaleka idące 
okrzyki. dobywaiace się równomiernie 
z dwu pobliskich domów. i 

Znajdowały się tam nocne restaura 
cie. dokąd ściąrali niewybredni goście: 
szoferzy, dorożkarze. uliczne dziewki 
i zabłąkani dżentelmeni, którzy po ca- 
łonocnych hulankach w modnych dan- 
ngach, tu pragnęli doznać mocniej- 
szych wrażeń. 


(Dalszy ciąg jutro). 


naszego hotelu urządza bal w ogrodzie. 


| Zechce pan chyba przybyć ze swym 


przyjacielem... 

— Jeśli czas nam pozwoli, chętnie 
skorzystamy z tej okazji... — odparł 
Gustaw, siadając z powrotem dô auta. 

Baron udał się na górę. Leny w po- 
koju nie było. 

A jednak pojechała z tym szwa- 
bem., — pomyślał, — O drugiej, pewnie 
już wróci ze spaceru.. 

Udał się na dół do ogrodu. Hotel 
„Majestic posiadał własny, niezbyt du- 
ży, ale pięknie utrzymany ogród, pełen 
różnobarwnego kwiecia, Baron zajął 
wolny stolik w cieniu, 

Kazał sobie podać mroźną oranżadę. 
Popijając pomarańczowy napój, przeglą- 
dał ilustrowane pisma. Co kilka minut 
rozglądał się dokoła, oczekując niecier- 
pliwie Leny. O drugiej jeszcze jej nie 
było. 

Przywołał kelnera. 

— Proszę sprawdzić, czy pani bara- 
nowa Regen jest na górze,.. 

Kelner wrócił po kilku minutach, 
oświadczając: 

— Pani baronowej niema na górze... 

Baron, pokiwał głową, spojrzał na ze- 
garek i dodał; 

— Proszę powiedzieć służbie, że je- 
stem w ogrodzie i czekam na panią ba- 
ronową... w 

Kelner skłonił się i odszedł. 

O godzinie trzeciej, gdy Leny jesz- 
cze nie było, baron zaczął się już mocno 
AEC , F 

ocieszał się jednak myślą, że praw- 
dopodobnie zajechali zbyt daleko i dlate 
go tak się spóźniają. 

le gdy i o czwartej jeszcze jej nie 
było widać, baron mówił tylko jedno: 

— Napewno przytrafiła im się w dro- 


jdze katastrofa... 


, Biegał po całym ogrodzie, kilkakrot: 
nie sam wjeżdżał na górę, lecz Leny nie 
było. 

Zdenerwowany podszedł do portjera. 

— Czy widział pan dziś zrana panią 
baronową? — zapytał. 

— Nie... — zaprzeczył portjer. -— Ni 
widziałem... daję” e 


(DALSZY CIĄG JUTRO). 


` EXFNEIS 


OTWARCIE REICHSTAGU 


Przemówienie prezydenta Hindenburga. — Znów rzekomy zamach na Hitlera. - 
Obóz koncentracyjny dla komunistów i socjalistów w Monachium 


Nadzwyczajne pełnomocniciwa dla rzad. 


Berlin, 21 marca. 

W związku z otwarcićm Reichsta- 
gu miasto przybrało wygląd odświet- 
ny: Budynki publiczne i domy prywa- 
tne sa udekorowane sztandarami o bar 
wach cesarskich į flagami hitlerowskie 
mi, 

O godzinie 9-ej minut 45 prezydent 
Hindenburg w mundurze feldmarszał- 
ka armii cesarskiej opuścił pałac, uda- 
jąc się do Potsdamu. 

Około godz. 10-ej zieżdżać zaczęli 
członkowie rządu. Prezydent Hinden- 
burg witany jest owacyjnie. Przybyli 
również posłowie Reichstagu i sejmu 
pruskiego. 

Uroczystość rozpoczęła się solen- 
nem nabożeństwem w kościele ewan- 
gelickim i katolickim, O godz. 11.30 
wśród bicia dzwonów Prezydent Hin- 
denburg przejechał Przed szpalerem 
Reichswehry į organizacyj narodo- 
wych, udając się do kościoła garnizo- 
nowego. 

Aktu otwarcia parlamentu dokonał 
prezydent Hindenburg  następującem 
przemówieniem: 

„Dekretem z dnią 1 lutego rozw. 
zalem Reichstag, aby naród niemiec i 
mógł sam zająć stanowisko wobec no- 
woutworzonego przeze ka rządu 
koncentracjj narodowej, W wyborach 


dnia 5 marca naród zdecydowana wię- 
kszością wypowiedział sie za rządem 
mego zaułania, dając mu tem samem 
konstytucyjne podstawy do pracy. 

Ciężkie 1 różnorodne są zadania, wo- 
bec których staje pan, panie kanclerzu 
oraz wy panowie ministrowie, W izje- 
dzinie polityki wewnętrznej. w zakre- 
kresie życia gospodarczego Niemiec i 
świata są do spełnienia ciężkie zadąnja 
i EA być powzięte doniosłe decy- 
zie, 

Wiem, że kanclerz i rząd Rzeszy z 
silną wolą przystępują do rozwiązania 
tych zadań. Od panów członków nowo- 
wybranego Reichstagu oczekuję, że ro- 
zumiejąc w pelni sytuację i wynikające 
z niej konieczności, staniecie za rządem 
i ze swej strony. uczynicie wszystko: 
aby poprzeć go w jego trudnem dziele. 

Miejsce w którem zebraliśmy się 
dzisiaj, nakazuje nam pamięć o starych 
Prusach, które żyjąc w bojaźni bożej 
stały się wielkiemi dzięki sumiennej pra- 
cy, niezachwianej odwadze i dumnej mi- 
łości ojczyzny. Na tej podstawie Prusy 
SE połączenia szczepów niemiec- 


Oby stary duch. jakim tchnie to pet- 
ne chwały miejsce ożywił i dzisiejsze 
pokolenie, Oby wyzwolił nas z więzów 
egoizmu ! sporów partyjnych 1 oby 


przez narodowe uświadomienie i odro- 
dzenie moralne połączył nas na chwałę 
pojednanych, wolnych i dumnych Nie- 
miec, 

Tem życzeniem witam Reichstag na 
wstępie jego nowej kadencji i udzielanr 
głosu kanclerzowi Rzeszy. 

Następnie kanclerz Hitler odczytał 
eXpose rządu. 


Berlin, 21 marca 
Wiadomość o rzekomym nowym za- 
machu na Hitlera wywołała w szero- 
kich kołach niedowierzanie. Ogólnie 
zwracają uwagę, że komunikat o tym 
zamachu jest pisany w tym samym to- 
nie co swego czasu komunikat © podpa 
leniu Reichstagu przez komunistów. 
Jak wiadomo, rzekomo przed do- 
mem Hitlera u stóp pomnika Wagnera 
PODŁOŻONO TRZY GRANATY, KTÓ- 
RE MIAŁY WYBUCHNĄĆ W CHWILI 
PRZEJAZDU HITLERA AUTEM. 
Również nieprawdopodobne wydaje się, 
iż widziano jak rzekomi zamachowcy 
podłożyli bomby, a nie zdołano ich przy 
trzytem aresztować. 

Prezydent policji w Monachium Him- 
ler miał przytem oświadczyć, że w ra- 
zie wystąpienia zamachowców MITLE- 
ROWCY  URZĄDZILIBY W NIEM- 
CZECH TAKĄ RZEŹ, JAKIEJ jesz: 
CZE ŚWIAT NIE WIDZIAŁ A LEĆ | 


| 


PONIEŚLIBY KOMUNIŚCI, SOCJA- 
LIŚCI i ŻYDZI. 

Obecnie w Dachau pod Monachium 
utworzony został już pierwszy obóz 
į koncentracyjny dla przeciwników poli- 
| tycznych Hitlera, Znajdzie w nim po- 
mieszczenie 5.000 komunistów, socjali- 
stów, reichsbannerowców i pacyfistów. 

erlin, 21 marca. 

Gabinet Rzeszy uchwalił dziś pro- 
jekt ustawy o nadzwyczajnych pełno- 
mocnictwach dla rządu i przesłał go da 
Reichstagu. 

Postanowienia nowego projektu do- 
tyczą przekazania pewnych konstytu- 
cyjnych praw Reichstagu rządowi. 
Uchwalony przez Rząd projekt ustawy 
uprawnia rząd do pewnych odstąpień 
od konstytucji, pod warunkiem, że nie 
dotyczyć będą one Reichstagu i rady 
państwa Rzeszy. 

Prawa przysługujące rządowi Rze- 
szy pozostają nięuszczuplone. Umowy 
zawarte przez rząd Rzeszy z obcemi 
państwami nie wymagają zgody ciała 
ustawodawczego. 

Rząd Rzeszy ogłosi sam rozporzą- 
dzenie wykonawcze. 

Ustawa o pelnomocnictwach wcho- 
dzi w życie z dniem ogłoszenia i termin 
obowiązujący kończy się z dniem 1-go 
kwietnia 1937 roku. 


STREJK WŁÓKNIARZY W ŁODZI ZAOSTRZONY 


Organizacje pracownicze śpieszą z pomocą strejkującym. — Obrady 
związków zawodowych — Pogrzeb ofiar zajść w Pabianicach 


ŁÓDŹ, 21 marca. 


uchwała udzielenia jednorazowej pomo- |grzeb zabitych w Pabianicach. Pogrzeb 


(bs) Wczoraj rozpoczął się trzeci ty- |cy strejkującym w wysokości 100.000 | odbył się w wzorowo. 


dzień strejcu włókniarzy, przyczem | złotych 


pracę porzucili robotnicy którzy jeszcze 
dotychczas pracowali, a mlanowicie do” 
zorcy fabryk ! obsługa pomocnicza: Wy- 
cofanie ich nastąpiło naskutek powzię* 
tej przez związki uchwały zaostrzenia 
akcji strejkowej. 

Wczoraj o godz, 5 po poł. odbyło się 
w lokalu związku pracowników użytecz 
ności posiedzenie rad okręgowych p0- 
szczególnych organizacji na którem 
omawiano sprawę ewentualnego rozsze 
rzenia strejku. Decydjuących postano- 
wień n'e powzięto, Ostatecznie sprawa 
ta zostanie załatwiona w dniu dzisiej. 
szym- 

Obecnie napływa szereg kwot ple- 
niężnych na pomoc dla strejkujących. 

Znajdujące się na terenie Łodzi trzy 
związki pracowników rozpoczęły rów- 
nież zbiórkę na pomoc  strejkującym. 
Wczoraj odbyło się posiedzenie komite- 
tu obywatelskiego, na którem postano- 

wiono przyjść z pomocą strejkującym 

włókniarzom. Znajdułący się na posie- 
dzeniu przedstawiciele pracowników 
miejskich, kas chorych, handlowych blu 
rowych, nauczycielstwa 1 zrzeszeń Unil 
zadeklarowali na okres trwania strejku 
dobrowolne opodatkowanie się w wy- 
sokości I proc. zarobków. 

W czwartek odbędzie stę posiedzenie 


Kierownik G. P.U. 
fzamordowany na Białorusi 
Sowieckiej 

Wilno, 21 marca. 
Donoszą z Mińska. że w miejscowo- 
ści Knygyszyn na terenie Białorusi So- 
więckiej w skrytobyójczy sposób zo- 


stał zamordowany kierownik miejsco- 

wego oddziału G.P.U. Jechimonow. 
Sprawcy morderstwa zbiegli i do- 

tychczas nie zdołano ich schwytać. 


: 
w dniu wczorajszym odbyt się po- 


SWI 


Wzdłuż trasy pogrzebu tłumy ludno- 
ścl towarzyszyły konduktowi, Przez 
cały Czas panował w Pablaicach cal- 


kOwity spokój, na 


e 

Jak się dowiadujemy w sterach ro» 
botniczych Istnieje tendencja wywołania 
w l izi strejku LODU MA 


Dyrektoriat czterech mocarstw 


musiałby osłabić Ligę Narodów. — Projekt Mussolin:'ego 
godzi w Polskę i małą entente 


Genewa, 21 marca. 

Projekt dyrektorjatu wielkich mo- 
catstw będący rezultatem rozmów Mus* 
soliniego z Mac Donaldem przyjęty zo- 
stał bardzo chłodno w kołach Ligi Na- 
rodów, gdzie wskazują, że realizacja tej 
ide! pociągnęłaby za sobą osłabienie in- 
stytucji genewskiej. 

„Journale de Geneve” wskazuje, że 


projekt zmierza do poddania innych 
państw europejskich jak Belgia, Szwaj: 
carja, Polska, państwa małej ententy i 
innych dyktaturze wielkich mocarstw. 

Pakt musi natrafić na sprzeciw wielu 
państw, który uczyni go zupełnie niere- 
alnym. 

Paryż, 21 marca 

Korespondent „Le Temps" donosi z 


Sensacyjny proces „szpiegowski W Anglji 


Londyn, 21 marca. 
Olbrzymie wrażenie wywołuje odby 
wający się w Londynie proces o szpie- 
gostwo wojskowe przeciwko por, Bail- 


é |lie Steward. 


Proces odbywa się przed sądem 


„|wojskowym. Steward jest oficerem je- 


dnego ze szkockich pułków i oskarżo- 
ny jest o zdradę tajemnic wojskowych. 


Ku zdumieniu anglików okazało się, 
że por. Steward szpiegował na rzecz 
Niemiec i informował ich o najnow- 
szych konstrukcjach nowych czołgów, 


karabinów maszynowych it. p. 


Niemcy interesują się czołgami angiel- 
skiemi, mimo, iż według traktatów sa- 
mi czołgów nie mogą posiadać. 


Gen. Górecki u ministra Hendersona, 


Deklaracja F.IID.A.C-u w sprawie 
rozbrojĵjemia. 


Genewa, 21 marca, 
Przewodniczący konferencji rozbro- 
jeniowej, Henderson w otoczeniu dele- 
gatów konferencji przyjął dziś delega- 
cje Fidac'u i Ciamac'u, która przedsta- 
wila mu rezolucję przyjętą wczoraj na 
zębraniu wymienionej organizacji. 


Rezolucję złożył przewodniczący 
Fidacu gen Górecki, składając jedno- 
cześnie życzenia organizacji, aby kon- 
ferencją rozbrojeniowa zakończyła się 
pełnym sukcesem, przyczyniając się do 
utrwalenia pokoju, 


Wskazuje się na fakt, że > 


Rzymu, że Mussolini przedstawił swój 
projekt bez uprzedzenia Francji. Nato- 
miast wypadki w Rzeszy wpłynęły na 
ewolucję poglądów Mussoliniego w sto- 
sunku do Rzeszy. Niewątpliwie I dzisiaj 
Mussolini jest nadal wielkim przyjacie- 
Jem Niemiec hitlerowskich. 

Niemniej Mussolini wykazuje nieuf- 
ność wobec wszelkiego odrodzenia sta- 
rych Niemiec, pruskich i militarystycz- 
nych. 

Ogłoszony komunikat mówi o spot- 
kaniu się w najbliższym czasie szefów 
rządów angielskiego i francuskiego w 
Paryżu. natomiast nie mówi ani słowa 
o przedstawieniu projektu rządowi Rze” 
szy: Trudno twierdzić, że iest to tylka 
przeoczenie, — kończy knrespondent. 

Londyn, 21 marca. 

„Daily Herald" atakuie plan Musso- 
liniego jako będący zaprzeczeniem idei 
Ligi Narodów, o której — podkreśla 
„Daily Herald“ wcale nie wspomniał 
iktar. powołując się na pakt Kel- 
loga. 


CETE E ASR S A 
Zangara stracony. 
Reiiort, 21 marca, 
Sprawca zamachu ma prezydenta 
Roosevelta Zangara został dziś straco- 
ny na krześle elektrycznem, 
Reifort, 21 marca. 
Lekarze poddali badaniom mózg Zan- 
gary. Nie mogli oni stwierdzić w nim 
żadnych anonalii, 
Według orzeczenia lekarzy, Zanga« 
ra popełnił swój czyn w pełni władz 
umysłowych. 


TKIRESS 


Histeryczny zachwyt rekordem 


musi ustąpić miejsca rozsądnemu poglądowi na sport 


Rada Naukowa Wychowania Fizycz- 
nego wypowiedziała się przed nieda- 
wnym czasem ponownie za utrzyma- 
niem zakazu należenia uczniów do klu- 
bów sportowych. I odpowiedzmy sobie 
odrazu, czy opinia ta jest słuszną? 

Zasadniczo, teoretycznie biorąc: bez- 
warunkowo nie. Jeśli się jednak uwzglę 
dni obecne stosunki, panujące w na- 
szym sporcie, szczególnie w piłkarskim, 
do którego młodzież szkolna najchętniej 
się garnie, to ta opinia posiada nietyl- 
ko pozorne pzasadnienie. To trzeba so- 
bie jasno i odważnie powiedzieć, Wpra- 
wdzie źródła tego zakazu należy szu- 
kać w czasach przedwojennych jeszcze 
kiedy młodzieży szkolnej nie wolno by- 
ło wogóle zajmować się sportem, a już 
pod żadnym warunkiem należeć do klu- 
bów sportowych, nie mniej zupełnie in- 
ne okoliczności wpływają na ten zakaz 
dzisiaj. i 

W okresie przedwojennym uważano 
sport za rzecz brutalną, a nawet dziką. 
Dzisiaj jesteśmy wszyscy zgodni z tem, 
że sport przestał być zjawiskiem oder- 
wanem od życia, a stał się objawem i 
koniecznością społeczną, Popularność 
idei sportowej, jej wartościowe znacze- 
nie, są dzisiaj rzeczą bezsporną! 

Ale tylko wtedy, gdy sport służy 
kulturze fizycznej i zdrowiu, gdy w pa- 
rze z tymi walorami idzie walor ducho- 
wej kultury. Z chwilą, gdy tym czynni- 
kom się sprzeniewierza, gdy zaczyna 
się przeradzać w bałwochwalczą cześć 
dla wybranych jednostek, gdy skądinąd 
usiłuje się utożsamić wartość genjalne- 
go twórcy (w dziedzinie wiedzy czy 
sztuki) z chwilowym i przemijającym 
blaskiem wyczynu sportowego i spacza 
pojęcie moralności i etyki, przestaje on 
spełniać pokładane w nim nadzieje i 
przeznaczony mu cel. 

A przypatrzmy się jak wygląda dzi- 


to wszystko dlatego, że temu, czy owe 
mu udało się o parę sekund szybciej 
przybiec do mety niż innemu, takiemu 
samemu jak on człowiekowi. 

Wszyscy odkrywcy genialni, wyna- 
lazcy, ludzie olbrzymich zasług nauko- 
wych, którzy miliony istnień ludzkich 
uratowali od zagłady, którzy, własne 
życie położyli dla dobra ludzkości, są 
niczem. Badacze ci mogą nadal w ciszy 
laboratoriów pracować nad epokowe- 
mi i wiekopomnemi wynalazkami, bo 
za nich laury, uznanie, złote medale 
zasługi, a dzięki temu karierę i grube 
pieniądze, zbierać będą tacy, czy inni 
„bohaterzy narodowi" od pobijania re- 
kordów centymetrowych. ( 

Fala powszechnego rozsportowa- 
nia się jest dzisiaj tak potężna i daleko- 
siężna, że trudno znaleźć porówna- 
nie w dziejach nowoczesnych na tego 
rodzaju międzynarodowy ruch maso- 
wy. Ale niestety: wydaje się, że świat 
cały interesuje się nie tym istotnym 
sportem, lecz raczej więcej jego sztucz- 
ną narośniętą nadbudówką, w postaci 
schlebiania tłumom przez pewną część 
prasy, która gwoli interesów pasuje je- 
go oblubieńców i pupilów na bohaterów 
i geniuszów ludzkich. 

Czy można się dziwić, że ten histe- 
ryczny, przesadny i obliczony na naj- 
niższe instynkty, krzyk, jaki się rozta- 
cza około „gwiazd sportowych" uderza 
niektórym „asom“ do głów? 

Godzi się zapytać, czy ta pompa, 
zgubna przesada, ten niezdrowy kult i 
ceremoniał, towarzyszący, powiedzmy 
przyjmowaniu „bohaterów narodo+ 
wych“ od pobijania rekordów, czy ta 
cała bufonada ma. coś wspólnego ze 
sportem? Czy można i wolno bronić te- 
go, co obserwujemy dzisiaj w piłkar- 
stwie, tenisie, boksie, kolarstwie, w 
dziedzinach sportu przeżartych bakcy- 


sięjszą rzeczywistość sportowa? 
Przyjeżdżają olimpijczycy. Na dwor 
cu tłumy publiczności. Muzyka. Mowy 
powitalne. Wiwaty. Okrzyki. A potem 
domy udekorowane państwowemi €em-| 
blernatami i dywanami, Huczne i -kosz- 
towne bankiety. Wywiady: Fotografo- 
wie. Słowem, pompa i przygotowania, 
niczem na przyjęcie króla, czy jakiegoś 
księcia udzielnego, który ma zbawić 
ludzkość od wszystkich nieszczęść. | 


WEŁNA 


10-go dnia 


Warszawa, 20 marca. 
10.000 zł, na n-ry: 21907 48272 
112497 132928 


5.000 zł. na n-ry: 7689 34457 92956 
134999 

2.000 zł. na n-ry: 13332 17583 32961 
48133 52658 70516 84424 97997 104093 
105345 109471 106323 114823 115138 
116123 124210 134588 __ | 

1.000 zł, na n-ry: 5057F 12101 12127 
12511 23527 23851-r 28803 29381 34422 
38629 39528 47040 53039  65554+ 
65789-F 66137 68066 69378 77322 79002 
80201-r81980 85847 88323 90666 90904 
96070 110128 118110 120216 123345 
125047 125094 125104 129224 131295- 
136785 141917 143146 143587 147731 

Numery oznaczone sr. wygrywają 


premie, 
STAWKI 
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279 47571 801 26 48212 433 515 49091-H 228 30 
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8164 417 839 510937} 154 60 571 662 52092 
160 516 24 764 53020 49 88 282 849: 5401+ 


lem pseudo - amatorstwa? 

Czy tęn niezaprzeczalny stan rze- 
czy, że młodzież szkolna wylicza na- 
pamięć z satysfakcją pokolei nazwiska 
wszystkich „gwiazd sportowych”, wie, 
kto jest „królem strzelców piłkarskich”, 
kto na: pierwszem miejscu; a komu gro» 


„ziospądekw syie „9 „ wszystkich aferach, 


natomiast nie umie niczego powiedzieć 
o literaturze i nauce póza szkolnym fra 
zesem — ma być dowodem, że równo- 


legle z kuturą fizyczną (o ile rekordy 
można uważać za kulturę fizyczną) 
idzie kultura duchowa? 

Czytałem niedawno temu DENISE 
30-tu uczniów szkoły powszechnej dla 
chłopców na ankietę, którą pewna nau- 
czycielka rozpisała wśród nich, Oto nie 
które odpowiedzi: Kto jest Gandhi? 
Murzyn, co może nie jeść. Jakie miasto 
jest największe na świecie? Warszawa. 
Kilku napisało — Kraków. Jaka jest naj 
większa rzeka na Świecie? Wołga. — 
Następnie: Wisła, — Parę odpowiedzi 
było: Brazylja. Co czytałem Mickiewi- 
cza? — Dzieci kapitana Granta. — Inny 


twierdzi, że: — Winetou. Jaki wynala- 
zek XX wieku naibordziej mnie zdumie 
wa- Jo-jo. 

Jakiego człowieka poznałbym naj- 
chętniej? — Kusocińskiego! Druga 
grupa woła: Nawrota! — Trzecia 
grupa: — Bułanowa! 

Kto jest Nurmi? Najlepszy biegacz 
świata, Finlandczyk, zwycięzca paru 
olimpiad, obecnie zawodowiec. 

To wystarczy! Czy trzeba lepszego 
przykładu na stwierdzenie zaniku kul- 
tury duchowei u naszej młodzieży i na- 
glącej potrzeby przywrócenia należnej 
proporcji sprawom, które się w gło- 
wach pewnej części uczniów nie miesz- 
czą? 

Z przykrością musimy: to stwierdzić 
obserwując stosunki panujące dzisiaj w 
naszym sporcie, że nie wszystkie kluby 
wykazują należyte zainteresowanie się 
zawodnikami lub zawodniczkami, Za 
dużo troszczą się one o wybitnych, a 
zaniedbują początkujących lub mniej 
zaawansowanych w wynikach zawo- 
dników, wskutek czego zniechęcają 
początkujących lub mniej zaawansowa- 
nych w wynikach zawodników, wsku- 
tek czego zniechęcają tych ostatnich do 
uprawiania sportu dla zdrowia i przy- 
iemności. 

Daje się również zauważyć brak 
starań o etyczne zachowanie się mło- 
dzieży w niektórych klubach, zwłasz- 
cza tam, gdzie apetyty pewnych zawo- 
dników w przedmiocie honorowania ich 
sportowych wyczynów, są nieposkro= 
mione. n 

A gdzie kwestia rozwijania kierunku 
wychowawczego dla zapobiegania wy- 
paczania charakteru przez sport, gdzie 


zapewnienie należytej opieki lekarskiej, 
baczenie by treningi i zawody we- 
więtrzne odbywały się pod nadzorem 
instuktorów klubu celem chronienia 
młodzieży przed przetrenowaniem oraz 
przestrzeganiem poprawnego i etycz- 
nego i dżentelmeńskiego zachowania 
się na bolskach? 

Przecież to są problemy, które nie 
powinny uchodzić uwagi odpowiedzial- 
nych klubów sportowych. A jakże da- 
leko nam do tego, by kluby tym elemen 
tom pracy wychowawczo - sportowej, 
poświęcały dużo swej energji! 

Oczywiście, nie można od klubów, 
zwłaszcza w dzisiejszych warunkach 
gospodarczych, żądać za wiele. Ale 
mam wrażenie, że nie we wszystkich 
klubach, praca sportowa jest należycie 
prowadzona. Znamy wypadki, gdzie 
kluby otrzymane subwencje (warszaw- 
ska Legja 3.000.000 zł.) nie zawsze obra 
cają na cele produktywne. Kupowało 
się graczy, jeszcze dzisiaj wypłaca się 
graczom „djety”* za mecze, jeszcze dzi- 
siaj gracze żądają zapłaty, gdyż inaczej 
nie wyjdą na boisko. 

Są kluby, które nie chcą zrozumieć, 
że sport, to nie rekord tylko, nie 
„gwiazdy“ nie bałwochwalcza cześć 
dla nich, nie podporządkowanie się ich 
wszystkim kaprtysom, często przybra- 
nym w brzęczącą monetę, nie sprzyja- 
nie takim metodom pracy które depra-- 
wują młodych chłopców i zniechęcają 
ich do beziuteresownegc uprawiania 
sportu i spaczają ich stinowiska zawo- 
dowe. ale prawdziwe, skromno, nie- 
krzykliwe wychowanie iizyczne naj- 
szerszych warstw społecznych, 

Jeżeli prawda jest, że kluby sporto- 
wę Są tymi crganami snołeczeństwą, 
które stanowią jego dorobek w dziedzi- 
nie wychowania fizycznego, to muszą 
one zgodzić sę z tem, że sport nalož 
postawić na właściwem miejscu, ż 
steryczny zachwyt rekordem musi nstą 
pić miejsca rozsądnemu poglądowi na 
sport. 

Muszą czuwać i troszczyć się o to, 
by zachowaną została harmonia duszy 
i ciała i, by ciało nie odpychało na sza- 
ry koniec duszy. Albowiem, stokroć 
ważniejszym jest problem wychowania 
pełnowartościowego człowieka i przy- 
sposobienia go do twartego życia tak 
pod względem fizycznym iak i intelek- 
tualnym. niż pielęgnowanie ideału do- 
brze płatnęgo za jego wyczyny... Nur- 
miego, 


Maksymilian Statter. 
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ciągnienia 5-ej klasy 26-ej loterji państwowej 
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KONTO P.K.O. Oddziału 


Uroczyste przedsfawienie| Or. Hator wytacza sprawę 


Władze przyznały mu emeryturę 


W Teatrze im, Słowackiego 


w dniu imienin Marsz. 
Piłsudskiego 


Przecudny dramat Słowackiego „Horsztyf 
ski* powstały w r. 1835, piętnuje najsurowi 
jedną z najstraszniejszych wad naszego naro- 
du: brak czynu. Że działalność Pierwszego 
Marszałka Polski, Piłsudskiego była i jest jas- 
krawym tego zaprzeczeniem, przeto dla ekon- 
trastu, jak zaznaczył to w przedmowie da 
przedstawienia poseł Dr. Szszko, przypomnia- 
no nam ze sceny krakowskiej schyłek 18-go 
stulecia, Młody Kossakowski, nie zdobywszy 
się na czynne wystąpienie w obronie kraju unie 
szcześliwia siebie samego. Wiele na to złożyło 
się powodów. Najważniejszy jednak, to brak 
silnej woli. Jakże skrzywdził nas los, który 
nie dozwolił nam odnaleźć całości dramatu Sła 
wackiego, Dyr, Osterwa odwrzucił doczepione 
zakończenie, pióra J. Miena, wprowadzając na 
końcu arcydzieła wizję Salomei,  Skróciwszy 
całość dramatu, wykreśliwszy wszelkie o ta- 
godniejszym nastroju sceny, jakoteż intrygę z 
Maryna, zogniskował inscenizator uwagę wi- 
downi na polskim Hamlecie, Szczęsnym, które- 
go posłać kreował z właściwą sobie ekspresją 
i mocą. Może nieco przytlumił tem żywość 
barw utworu. Kotarowe ujęcie spektaklu było 
nieco za ponure i przytłaczające. Lecz dzięki 
temu wydobyto zasadniczy ton: tragedji mło- 
dego, złamanego straszliwym splotem wypad- 
ków człowieka. 

Prześlicznie wystylizowała postać Salome! 
p. Jaroszewska. Świetnie zarysował figurę 
Hetmana p. Nowakowski. Horsztyński, w inter- 
pretacji p. Karbowskiego, tchnął bólem i roz- 
paczą, Pozostały zespół sumiennie przygoto- 
wany. W. G. 


Tragiczna śmierć 
podpułk. St. Dąbka 


Wadowice, 21 marca. 

Niezwykłe wrażenie wywołała tu tra 
giczna śmierć popularnego i powszech- 
nie szanowanego podpułkownika Stani- 
sława Dąbka, zastępcy dowódcy 12 p.p. 
w Wadowicach. Śmierć nastąpiła wsku- 
tek zaczadzenia, 
* Mimó wysiłków lekarzy” ńie zdołano 
go przywrócić do życia. 


DZISIEJSZY DYŻUR NOCNY W APTEKACH 
w KRAKOWIE. 

Rynek 13 „Pod Złotą Głową*, tel. 131-72 
ul. Retoryka 1 „Pod trzema Koronami', tel. 
130-72. ul, Lubicz 7 „Czternasta, tel. 121-82. 
ul. Stradom 6 „Apteka”, tel, 121-35, ul. Karme- 
licka 9 „Im. Król. Jądwigi* „tel. 123-83. 
ay Padgórzu: pl. Zgody 18, „Pod Orłem“ tel, 


WIELKI POŻAR POD STRYJEM. 
Wczoraj o godz. 22 wieczór wybuchł w sto- 
dole należącej do rolnika Onufrego Nastusiaka 
pod Stryjem olbrzymi pożar, który z powodu 
silnego wiatru przeniósł się z błyskawiczną 
szybkością na sąsiednie zabudowania, Wszczę- 
ta akcja ratownicza okolicznych mieszkańców, 
oraz przybyła straż pożarna, zdołała dopiero 
nd ranem ogień ugasić. Pastwą pożaru padło 12 
zabudowań oraz kilka sztuk inwentarza ży- 
wego, W czasie akcji ratowniczej kilka osób 
doznało poparzeń na całem ciele, 


REPERTUAR TEATRÓW. 
Teatr Miejski im, J. Słowackiego — o godz, 
20-6j „Dziewczęta w mundurkach”, 
REPERTUAR KIN. 

APOLLO: — „Arjana“, 

ADRIA: — „Każdemu wolno kochać“, 
(w gi. rol. Mira Zimińska, Adolf Dymsza, 
Lili Zielińska, Mariusz Maszyński). 
„Raps. węzierskiej *,) 


ATLANTIC — „Rozkoszna przygoda" 
BAGATELA: — 'Kamerdyner Jaśnie Pand, 
reż. Szekely, twórca 


for Szampańska, 

I — „W każdym porcie dziewczyna” (w gł. 
rol. Albert Prejean, 

PROMIEŃ: — „Flip i Flap" i dodatek „W ko- 
a i w sensacji”, 

SŁOŃCE: — Oficerowie w sidłach kokoty, 

(w rol. gł. Lil Dagower). 

WIT: B. 144“ (w gł rol. Gustaw Frölich). 

SZTUKĄ: — „Teodozja— Sewastopol, 
W- gł. rol. Miriam Hopkins). 

UCIECHA — „Pieśń serc“ 

DOM ŻOŁNIERZA „Żar mitości:* 


położony w śród- 


mieściu przy ul. PIJARSKIEJ Z 


składający się z trzech ubikacyj na sklep 


lub biuro do wynajęcia od 1 czerwca b. oraz „taniec zb 


r. Bliższych inłormacyj zasięgnąć mo- 
ina w Kolegjum Ks. Ks. Pijarów przy 
ut. Piiarskiei 2, 


| Dziadka z powinszowaniami*, wykonany przez gi arkanów techniki 


l 


Swego czasu kilka pism  warszaw- 
skich i miejscowych zamieściło wiado- 
mość o tem, jakoby sędzia śledczy dr. 


j| Wątor dopuścił się nadużyć w związku 


z aferą Ciunkiewiczowej. Podobno miał 
on otrzymać w czasie śledztwa większą 
kwotę od zainteresowanego  towarzy* 
stwa ubezpieczeniowego. Dr. Wątor od 
tego czasu nie urzęduje i przeszedł w 
stan spoczynku, przyczem nie przyzna- 
no mu emerytury. 


Dziś dowiadujemy się, że izba skar- 
bowa we Lwowie przyznała mu emery- 
turę za 22 lata służby państwowej w 
wysokości 57 proc. 

Dr. Wątor wniósł w swoim czasie 
skargę przeciwko jednemu z dziennika- 
rzy krakowskich,  ktcry podał wiado- 
mość, jakoby on dopuścił się nadużyć, 

Sprawa ta odbędzie się wkrótce 
przed sądem krakowskim, budząc zro- 
zumiałe zainteresowanie, 


Krwawa awanfura na ul. bipowej 


Dwie osoby ranne 


Na ul. Lipowej powstała wczoraj bój- 
ka między Stanisławem i Wacławem 
Linkami oraz Michałem Krasowskim z 
zawodu hutnikami. Krasowski zadał obu 


braciom szereg ciosów nożem. 
„Krasowskiego aresztowano. 
Rannego ciężej Stanisława odwiezio- 

no, do szpitala a Wacława do domu. 


PROPAGANDA TURYSTYKI DO KRAKOWA 


Miejskie biuro propagandy wyda specjalne blokl 


Onegdaj odbyło się pod przewodnictwem 
P. Wiceprezydenta miasta Ostrowskiego po- 
siedzenie Komisji dla popierania rozwoju mia- 
sta Krakowa. 

Po przeprowadzeniu szczegółowej dyskusii 
Komisja przyjeta wnioski Magistratu w spra- 
wie bloków turystycznych, wydanych przez 
Miejskie Biuro Propagandy. Bloki te ujęte w 
artystycznej formie książeczki z tekstem w ię- 
zyku polskim, francuskim, angielskim i nie- 
mieckim, zaopatrzone są w plan miastą Kra- 
kowa z zaznaczeniem miejsc godnych zwie- 
dzenia. Rozsprzedażą bloków na terenie całej 
Polski zajmować się będą Towarzystwa: Orbis 
Coock i Krakowski Związek Turystyczny. Po- 
siadacz takiego bloku otrzymuje zniżkę kole- 
jowa w drodze powrotnej z Krakowa, zniżkę 
na hotel w Krakowie i do teatru oraz bezpłat- 
ne wstępy. do wszystkich krakowskich zabyt- 
ków, którym Gmina zwraca wstępy w drodze 
hunku_ z ceny kupna bloków. Bloki po: 
wyższe w ciągu maja br. będą dane do roz- 
sprzedaży. <, 

Następnie Komisja przyjęła do wiadomości 


kupcy musza WW 


un kego kupwja towar 
tylko 
wytwórca pociągany jest do z 


Magistrat miasta Krakowa zwraca uwagę 
kupcom krakowskim, że organa Pracowni che- 
micznej Magistratu m Krakowa stwierdzily 
niejednokrotnie, iż kupcy detaliści zakupują lub 
biorą w komis do dalszej rozsprzedaży towary, 
w szczególności artykuły żywności od okręż- 
nych agentów, których nazwiska ani miejsca 
zamieszkania niejednokrotnie nie znają i przez 
których oferowany towar jest przeważniet ma- 
łowadtościowy, a bardzo często fałszowany i 
ma mocy przepisów ustawy żywnościowej nie- 
nadający się do sprzedaży. Również towary po- 
chodzenia zagranicznego, bardzo często. niepo- 
siadające pełnej wartości w myśl przepisów 
ustawy żywiościowej polskiej, pozbawione w. 
dodatku należytego etykietowania znaleźć mo- 
Żna na półkach sprzedawców. Konsekwencją 
tego stanu rzeczy są nakazy karne, które sprze 
dawcy otrzymują od władz sądowych oraz kon- 
fiskaty towaru, gdyż władze te stoją słusznie 
na stanowisku, że sprzedawca musi być za to- 
war, który oteruje do sprzedaży odpowiedzial- 
ny. Jeżeli natomiast sprzedawca potraii udowa: 
dnić u kogo nabył towar, to za wyjątkiem przy 
padków, w których towar uległ zepsuci u 
sprzedawcy na skutek nienależytego przecho- 
NT WTET TATE a l 


DĘBNIKI UROCZYŚCIE ŚWIĘCIŁY IMIENINY 
MARSZAŁKA. 

Staraniem Związku Strzeleckiego Oddział 
w Deębnikach, Miejskiego Komitetu BBWR De- 
bnik Ludwinowa i Zakrzówka, oraz Związku 
Pracy Obywatelskiej Kobiet odbyła się w dniu 
19 b. m. w auli szkofy męskiej im. Pułaskiego 
w Dębnikach z okazii imienin Marszałka Pol- 
ski Józefa Piłsudskiego „Uroczysta Akademia'* 
z następującym programem: 1) Polonez Oziń- 
skiego odegrany przez orkiestrę I gimnazjum, 
2) Przemówienie p. Petyny o życiu i działalnoś 
ci Wodza Narodu, 3) Hymn państwowy odegra 
ny przez orkiestrę. 4) Svmboliczne życzenia 
Dostojnemu Solenizantowi złożył pluton Z. S, 
Oddział w Dębnikach. 5) Deklarnacje, 6) Tańce 
narodowe, wykonane przez dzieci szkoły im. 
Pułaskiego. 7) Fanfary I pułku legjonistów wy- 
konal Z. Oddział `w Dębnikach. 8) Marsz 


okofleznej. Na w 


uguje piękne i z 
głębi serca ph i 


mie p, Pat: 
wykonany przez, dzieci 
wy obrazek — „List do 


szkolne do lat 


(5% dzieci, pod kierownictwem p. Patyny. 


Za wydawcę i druk: 


dotychczasowy przebieg spraw Komitetu cb- 
chodu 400-letniej rocznicy śmierci Wita Stw. 
sza który to obchód został przez Komitet prze- 
sunięty na koniec sierpnia a to z uwagi 
Zjazd Historyków Słowiańskich, W sprawie 
przypadającego we wrześniu br. uroczystego 
obchodu 400-letniej rocznicy śmierci Króla 
Stefana Batorego we wrześniu br. uroczystego 
sieczy wiedeńskiej" Komisja wezwała Magi- 
strat aby ze względu na narodowy charakter 
obu tych uroczystości nawiązać bezpośredni 
kontakt z istniejącym już Komitetem w War- 
szawie. 

W końcu Rm. Dr. Flach w wyczerpującym 
referacie przedłożył Komisji swoie wnioski w 
sprawie przyznania odznaki honorowej dla tych 
obywateli którzy wydatnie i wybituie zasłu- 
żyli się dla miasta. Komisja wysłuchawszy in- 
teresujacego referatu wnioskodawcy uchwaliła 
dla tei sprawy wybrać specjalny subkomiteł 
złożony z trzech członków Rady miejskiej, a 
to Dra Flacha, pro. Jarockiego i prof. Szysz- 
ko-Bohusza. 


jiedzieć 


wania, wyłącznie i to zupełnie słusznie 
sądowej. 

Z tych powodów Magistrat zwraca uwagę 
sprzedawcom, by nabywali do dalszej odsprzi 
daży towar wyłacznie u firm znanych w: 
dnie od azentów, którzy wykażą się należy 
mi dowodami, że zastępują firmę czy wytwi 


nię znaną i rejestrowana. Równocześnie zawia= | Ņ 


damia Magistrat, że nakładem Miejskiego Mu- 
zeum Przemysłowego wyszła książka p. tł, „Jak 
poznać fałszywą żywność“ Dra A. Moroza i 
Dra L, Sobteszczeńskiego, w której opisana 
fest organizacja dozoru nąd żywnością ma te- 
renie Państwa polskiego, charakterystyczne 
cechy po których żywność nieodpowiednia mo- 
żna poznać, jak również przepisy, którym po- 
winno odpowiadać oznaczenie i etykietowanie 
artykułów żywnościowych, 

Kraków, dnia 20 marca 1933 r. 

Naczelnik Wydziału IX 

Józet Owsiński m, p. 


Z TEATRU MIEJSKIEGO. 

Dziś w środę i jutro w czwartek, na przed- 
stawieniach wieczornych po cenach zniżonych 
powtórzenie rewelacyjnej nowości ostatniego 
repertuaru krakowskiej sceny, sztuki Chrysty 
Winsloe „Dziewczęta w mundurkach“, która od 
dnia premiery zyskała dawno niewidziane ol- 


wienia tej głośnej sztuki odegrane zostały na 
każdem przedstawieniu przy zapełnionei wido- 
wni, Obsada sztuki premierowa z pp. Jaroszew 
ską i Jezierską w głównych rolach sztuki. 


POPULARNE PRZEDSTAWIENIA W TEA- 
TRZE MIEJSKIM lm, J, SŁOWACKIEGO. 
Każdego piątku tygodnia Dyrekcja teatru, 

poczynając od piątku bież, tygodnia wprowadza 

popularne przedstawienia sztuk sukcesowych 
bież. sezonu. Na przedstawienia te ceny bile- 
tów zostały zniżone od gr, 80 do zł. 4.50, loże 
od zł. 10 do zł. 17, Na pierwszem popularnen: 
przedstawieniu w piątek bież, tygodnia, dana 
będzie ciesząca się wielkiem powodzeniem sztu 
ka „Romans w premierowej obsadzie zespołu 

z dyr. Juliuszem Osterwą, Jaroszewską i Rusz) 

kowskim w rolach głównych. 


JUAN MANEN, 


światowej sławy skrzypek hiszpań 
i imponuje czysto: 


którego 


oraz pre 


yinością w. opanowaniu szczegółów 
ê skrzypcowej, wystapi W 
Krakowie z jedynym koncertem w niedzielę 


26 b. m. w Starym Teatrze. 


Wydaw nictwo „Republika“ sp. z ogr. odp. redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, 


oa 6 rano — 1 w pofud, A on 4—7 wieczorem, 
) od 9 reno — | w połud, i od 4—7 wieczorem, 


skiego posiedzenie wspólne sekcji I, II, 
| i Komitetu Budowy Muzeum Naro- 


brzymie powodzenie, Dotychczasowe > ó’ 


krakowskiego, Kraków 411-700 


Samobójstwo 
dziewczyny ulicznej 


Onegdaj donosiliśmy 0  rozpaczli- 
wym czynie 20-letniej prostytuki Hildy 
Kowackiej, zam. przy ul. Kościuszki 20 
która w zamiąrze samobójczym zaży- 
ła większą dozę jakiejś trucizny. Prze- 
wieziona do szpitala, Kowacka zmarła 
w dniu wczorajszym 


Oiary kradzieży 
kieszonkowych 


Od pewnego czasu grasują w tram- 
wajach krakowskich  kieszonkowcy. 
Wczoraj ofiarą ich padły trzy osoby, 
a mianowicie Hirsz Affenkraut, które- 
mu skradziono 800 dolarów, Leizor 
Stern, któremu skradziono 57 dolarów 
oraz konduktor tramwajowy, Michał 
Kowalik, któremu skradziono 20 bile- 
tów tygodniowych. 


BUDOWA MUZEUM NARODOWEGO 
W KRAKOWIE, 

Wczoraj odbyło się pod przewodnic- 

twem wiceprezydenta miasta p. Ostrow- 


dowego na którem uchwalono, po prze- 
prowadzonej ożywionej dyskusji przed- 
stawić radzie miejskiej program i wa- 
runki konkursu związanego z budową 
Muzeum Narodowego, upoważniając sek 
cję budowlaną komitetu do przestylizo- 
wania szczegółowych warunków konkur 


sowych. 

Następnie Rm, Dr. Merz złożył spra- 
wozdanie sekcji finansowej komitetu bu- 
dowy, która wystąpiła z projektem za- 
wiązania towarzystwa popierania budo- 
wy Muzeum Narodowego na zasadach 
postanowień nowego prawa o stowarzy* 
szeniach, a to dla przeprowadzenia sze- 
roko zakrojonej akcji zbierania fundu- 
szów na budowę. Nad sprawozdaniem 
wywiązała się dyskusja, poczem wnioski 
sekcji finansowej komitetu przekazano 
magistratowi do regulaminowego trak- 
towania. 

Wkońcu przyjęto na podstawie refe- 
ratu dyr. Krzyżanowskiego budżet wy- 
datków i dochodów na budowę Muzeum 
Narodowego na rok 1933-34. 

PRĄDNIK CZERWONY W HOŁDZIE 

MARSZAŁKOWI. 

„Poraz pierwszy w tym roku obchodził Prą* 

dnik Czerwony tak uroczyście imieniny Wodza 
arodu, Uroczystości Imieninowe rozpoczęły 
się w sobotę, dn. 18 bm. o godz, 9.15 nabożtń- 
stwem dla dziatwy szkolnej. Po nabożeństw. 
poranek w pięknie udekorowanej dużej sa 
szkolnej, na którym przemówił dyr. szkoły p. 
Sidorowicz, kreśląc życie i czyny wielkiego 
Spolenizanta. Po przemówieniu dziatwa szkolna 
wykonała z zapałem program poranku, O gò- 
dzinie 18-ej po udekorowanych ulicach Prądni- 
ka orkiestra Zakładu Lubomirskich odegrała 
capstrzyk. W pochodzie wzięli udział: delega- 
cie i przedstawiciele miejscowych urzędów, 
straż ogniowa, oraz obywatele Prądnika, Cap- 
strzyk rozwiązał się po* przemówieniu z bal- 
konu budynku gminnego komisarza rządowego 
kapitana rezerwy p. L. Drobniaka, 
W niedzielę, dn. 19 bm. odbyło się uroczy- 
ste nabożeństwo o godz. 9-ej, a o godz. 17-ei 
w świetlicy Związku Młodej Polski wieczorni- 
ca, na której przemówił kapt. Drobniak, śpie- 
wały chóry i grała orkiestra pod batutą prot. 
Kuduka, a na zakończenie odegrano jednoak- 
K vkę, z czasów walk legjonowych: „Stój kto 
idzie . 


PROFESOR PIAGET w KRAKOWIE. 
„W najbliższych dniach Kraków gościć be- 
dzie wybitnego uczonego szwajcarskiego, proi 
Piageta, dyrektora Międzynarodowego Biura 
Wychowania w Genewie. Prof. Piaget jest zna- 
ny publiczności polskiej głównie ze swoich ba- 
dań nad rozumowaniem dziecka, które ukaza+ 
ły się niedawno w przekładzie polskim. 
~ W środę 22, o godz, 6 popołudniu odbędzie 
się wykład profesora Piageta w sali posiedzeń 
Rady Wydziału filozoficznego (Collegium No- 
vum) w języku francuskim p. t „Le iugement 
moral de 1 enfant“ (Wartościowania moraine 
u dzieci. 


DREWNO, JEGO ZNACZENIE GOSPODAR- 
CZE i WŁASNOŚCI TECHNICZNE, 
Dyrekcja Muzeum Przemysłowego i Instytw 


tu Rzem. Przem, zawiadamia, że pod powy? 
szym tytułem odbedzie się w dufu 21 b. m. w 
sali Muzeum Przem. ul. Smoleńsk 9 wyklad r 
inż. Stanisława Wywińskiegó. Poczdi u p 


19-ei. Wstęp wolny 


Piotrkowska 49, 


